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Lubicz

Na marginesie aKcji ratowniczej dla 
rolnictwa

Jak wiemy z doniesień prasy, Premjer Kozłowski 
zapowiedział w swem ostatnim ekspose, że Rząd 
opracowując nowy projekt akcji ratunkowej dla rol­
nictwa, postanowił od tej akcji wykluczyć majętno­
ści ponad 500. a w wyjątkowych wypadkach ponad 
1000 ha. o ile ich zadłużenie przekracza 40"/« ich war­
tości. Akcja ratunkowa dotyczyć będzie własności 
włościańskiej i większej własności, do wyżej ozna­
czonej normy, bez względu na ich zadłużenie, ma­
jętności zaś większe, o ile ich zadłużenie wynosić 
będzie więcej, niż 40“''» wartości, pozostaną poza na­
wiasem i mają same sobie radzić! Oznacza to, krót­
ko mówiąc, że większość tych wykluczonych majęt­
ności zostanie skazaną na zagładę, jeżeli bowiem 
majętności rolne, posiadające zakłady przemysłowe, 
przy pewnej reorganizacji i przystosowaniu .się do 
obecnych warunków mają jeszcze jakie takie szan­
se przetrzymania kryzysu (jeśli trwać będzie nie 
dłużej, niż lat kilka), to wielkie łatyfundja lasowe 
z przetrzebionym drzewostanem znajdą się w poło­
żeniu bez wyjścia, gdyż tam ani parcelacja, ani czę­
ściowa sprzedaż większych kompleksów nie jest do 
pomyślenia, a żadna reorganizacja nic nie pomoże. 
A nawet dla wielkich majętności rolnych szanse 
utrzymania się są bardzo słabe. Więc cóż się stanie? 
Sprzedać wielką majętność w całości, lub częściowo 
w obecnych warunkach, niepodobna, a przytem ce­
ny na ziemię są tak niskie, że przy sprzedaży nie 
wystarczy na pokrycie długów, z konieczności za­
tem prędzej, czy później zostaną wystawione na 
licytację i sprzedane za bezcen, jak to się niedawno 
.stało z. majątkiem hr. Tomasza Zamoyskiego. Więk­
szość wierzycieli spadnie, a właściciele pójdą z tor­
bami! Bardzo trudno zrozumieć motywy, jakiemi się

kierował Rząd, wydając na pastwę losu cały szereg 
wielkich fortun. Wprawdzie na naszą wewnętrzną 
politykę nie przestały wywierać wpływu czynniki 
„postępowe", dla których zawsze solą w oku były i 
są łatyfundja jako wstrętne przeżytki „szlacheckiej" 
Polski, wprawdzie ta niechęć, czy nawet nienawiść 
do naszych „landlordów" byłą tak silna i powszech­
na, że nawet zaważyła na losach traktatu ryskiego, 
pozbawiając nas najpiękniejszych prowincji: cu­
downego Podola i bogatej Mińszczyzny. Wiadomo 
przecież, że smutnej pamięci p. Dąbski, podpisawszy 
układ z p. Joffem, zacierał ręce i wołał: „No, po­
zbyliśmy się litewskich żubrów i magnatów podol­
skich". Ostracyzm, na jaki Rząd zamyśla dziś ska­
zać wielkie majętności ziemskie, należy sobie tłuma­
czyć względami finansowej natury. Obliczywszy się 
ze środkami, powiedziano sobie: „przy największym 
wysiłku można przeznaczyć na akcję sanacyjną ta­
ką a taką kwotę, za którą można uratować taką a 
taką ilość ziemi, na więcej nas niestać, więc naj­
przód trzeba wybawić od nędzy miljony naszego 
ludu wiejskiego, które stanowią „sól ziemi", a na­
stępnie uratować od ruiny tę część większej własno­
ści, która najbardziej zasługuje, na poparcie tj. wła­
sność średnią: wielkie fortuny niech sobie radzą jak 
mogą." Takie rozumowanie byłoby bardzo słuszne 
w teorji. ale oparte na niem postanowienie wydaje 
się nam nie zupełnie sprawiedliwe i z wielu wzglę­
dów wysoce ryzykowne, a nawet niebezpieczne. Nie­
sprawiedliwe jest dzielenie obywateli na dwie kate- 
gorje: uprzywilejowanych i nieuprzywilejowanych 
właścicieli ziemskich — trudno uzasadnić, dla czego 
właściciel majętności do 500 ewentualnie do 1000 ha 
będzie korzystał z szerokiej pomocy rządowej, a ten, 
kto posiada 1010 ha, będzie jej pozbawiony. Ale ten 
skrupuł moralny możemy pominąć, natomiast bar­
dzo ważne są względy natury ekonomicznej, poli­
tycznej i kulturalnej. Trzeba pamiętać, że takie do­
bra, jak ordynacje Zamoyska, Nieświeska, Dawid-
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grodzka. Łańcucka, Przeworska i inne, oraz cały 
szereg wielkich latyfundjów, wśród których wiele 
posiada doskonałe gospodarstwa, zarodowe obory, 
stadniny, zakłady przemysłowe itp. zajmują olbrzy­
mią powierzchnię, TÓwnającą się dużej prowincji, 
przynoszą państwu bardzo znaczne dochody, mają 
wielkie znaczenie ekonomiczne i kulturalne, wresz­
cie wiele z nich posiada zabytki historyczne, zaniki, 
pałace i bezcenne zbiory (Łańcut, Nieśwież, Pod- 
horce). To wszystko bądź co bądź stanowi własność 
całego narodu, cenny dorobek wiekowy wielu po­
koleń, są to zarazem centra kultury rolnej, ogrom­
nej wartości mienie całego kraju. Gdyby tak ogrom­
na ilość ziemi została raptem wystawiona na przy­
musową sprzedaż, mogłoby to pociągnąć wprost 
nieobliczalne następstwa, zachwiać równowagę go­
spodarczą państwa, spowodować kolosalne straty. 
Momentem rozstrzygającym ma tu być stopień za­
dłużenia w stosunku do wartości objektu, ale cóż to 
jest la wartość? W dzisiejszych warunkach cena 
ziemi spadła do 800 zł i niżej za ha, ale gdy kryzys 
minie, to cena ta musi się potroić tak, jak zawsze by­
wało. i majętność dziś przeciążona długami, jutro 
może się znaleść w zupełnie dobrej sytuacji. Bo po­
mimo pesymistycznych przepowiedni kryzys już 
długo trwać nie może. Wiemy z liistorji, że podobne 
kryzysy nigdy nie 'trwały dłużej jak lat kilka i trze­
ba wierzyć, że tak samo będzie i teraz. Inaczej na­
stąpiłoby na świecie jakieś powszechne bankructwo, 
jakaś katastrofa, jakiej ludzkość nie przeżywała od 
czasów potopu! Chodzi więc o przetrzymanie tych 
kilku lat i nie dopuszczenie do ruiny ekonomicznej. 
Zapewne, gdy grozi ruina całej prawie większej 
własności, to lepiej przynajmniej część • jej urato­
wać. ale ze względów wyżej przytoczonych, to nie 
jest argument, bo wielkie latyfundja stanowią inte­
gralną część kraju i od całości nie dadzą się wyod­
rębnić. Pozostawienie bez pomocy tych latyfundjów 
nie daje się usprawiedliwić, tak samo jak by nie 
można usprawiedliwić lekarza, któryby kurując pa­
cjenta chorego na ciężką anemję, pozostawił bez le­
czenia złamaną nogę mówiąc: „tej kuracji ja się pod­
jąć nie mogę, niech OTganizm sam się broni". Rezul­
tat byłby ten, że nogę trzebaby w końcu amputować

T. Twardzicki

Po wystawie jubileuszowej małopol- 
sKiej hodowli bydła czerwonego- 

polsKiego we Lwowie

Dziewiątego września r'. b- po 8-miu dniach 
trwania, została zamknięta wielka Małopolska 
Wystawa Jubileuszowa bydła czerw, poi. przy 
XIV Targach Wschodnich we Lwowie, zorganizo­
wana pod protektoratem Pana Ministra Rolnictwa 
i R. R. w 50-cio letnią rocznicę najstarszej hodowli 
tego bydła na terenie Małopolski i w 40-ci lat 
od powstania pierwszego w kraju „Towarzystwa 
Hodowców bydła polskiego czerwonego" przy 
ówczesnem Towarzystwie Rolnięzem w Krakowie.

Udział w komitecie honorowym wystawy przy­
jęli reprezentanci władz państwowych centralnych 
i wojewódzkich, oraz przedstawiciele instytucyj 
naukowych, rolniczych, gospodarczych i społecz­
nych w Warszawie, Lwowie i Krakowie.

Zorganizowanie tej dużej imprezy przez Malop. 
Zw. Hodowców bydła czerwonego polskiego przy 
M.TR. doszło do skutku w obecnych trudnych wa­
runkach materialnych rolnictwa małopolskiego, 
jedynie dzięki wybitnej pomocy ze strony organi­
zującej Targi Wschodnie, Lwowskiej Izby Przemy­
słowo-Handlowej i znacznemu poparciu finansowe­
mu Ministerstwa Rolnictwa i R. R., oraz obydwu 

i pacjent, wyleczony z anem.ji, pozostałby na całe 
życie kaleką. Nie .wahanfy się użyć tęgo porównania, 
bo zmarnowanie wielkich fortun przyprawiłoby kraj 
o ciężkie kalectwo. Przeciętny obywatel nie znający 
się na rzeczy, powie zapewne: Jco zą zmarnowanie, 
co za kalectwo? taka wielka majętność przejdzie 
w inne ręce i nic jej się nie stanic, a ,ze tam jakiś 
hrabia, czy książę pójdzie z torbami, to mniejsza o 
to, czemu przehulał fortunę?" Otóż niestety tak nie 
będzie. W normalnych czasach takie latyfundjum 
mógłby nabyć jakiś kapitalista i dalej do pewnego 
stopnia mogłoby iść po staremu, ale dziś taka ma jęt­
ność musiałaby albo pójść na parcelację, albo kupili­
by ją za bezcen spekulanci, którzy ją zniszczą, a do 
tego państwo nie może dopuścić. Jest jeszcze jeden 
bardzo ważny wzgląd, przemawiający stanowczo za 
ratowaniem latyfundjów, to wzgląd polityczno-naro- 
dowy. Tak się bowiem złożyło, że ogromna ich więk­
szość zna jduje się na kresach naszego państwa, t. j. 
tam właśnie, gdzie element polski jest mocno zagro­
żony. Utrzymanie tam polskiego stanu posiadania, 
jest zagadnieniem ogromnej doniosłości poprostu 
związanem z polską racją stanu. Otóż nie potrzeba 
chyba dowodzić, że na wschodzie, skazane na zagła­
dę latyfundja wykupiliby Rusini z pomocą unickie­
go episkopatu, na póln-wschodzie — Litwini, którzy 
już dziś kupują co mogą, a wreszcie w Poznańskiem 
i na Pomorzu — Niemcy. Trzeba mieć nadzieję, że 
Rząd w swoim programie ratowniczym tę okolicz­
ność wziął pod uwagę.

Ciekawem a zarazem smutnem zjawiskiem jest 
obojętność, z jaką do całej tej sprawy odnosi się na­
sza opinja publiczna, która jej widocznie nie doce­
nia. Całe szpalty dzienników są zapełnione polemiką 
na temat „Wikarówki" krakowskiej; zdawałoby się, 
że losy państwa zależą od 'tego, czy zostanie posta­
wiony nowy budynek na miejscu rozebranej Wika­
rówki, czy też kościół Marjacki zostanie odsłonięty, 
a o potrzebie ratowania wielkich latyfundjów na­
szych ani słowa. Zapewne sprawa krakowska ma 
pewne ogólne znaczenie, bo każdemu z nas leży na 
sercu piękno podwawelskiej stolicy, ale gdyby roz- 
padła się i została zniszczona taka ordynacja Łań­
cucka lub Przeworska, czy taki historyczny Nie- 

izb rolniczych. Także pełne obywatelskiego zro­
zumienia stanowisko współdziałających władz i 
instytucyj, oraz samych hodowców pozwoliło na 
zrealizowanie podjętej myśli w czasie tak nie­
współmiernie krótkim i w granicach niebywale 
szczupłego budżetu!

Wystawa lwowska, poza najwłaściwiej pomyśla­
nym obchodem obydwu jubileuszów hodowli ma­
łopolskich, miała na celu głównie.:

zobrazowanie dorobku w tej dziedzinie za ubie­
gły okres czasu; oficjalne stwierdzenie porównaw­
cze faktycznego stanu hodowli możliwie wszy­
stkich czynnych ośrodków i danie możności zbio­
rowej oceny dotychczasowych wyników pracy ho­
dowlanej. poszczególnych hodowców i związku w 
każdym kierunku;

stwierdzenie stopnia postępu całości hodowli 
małopolskiej w odniesieniu do stanu z przed 5-ciu 
lat (P. W. K. w Poznaniu), .zatem w okresie naj­
trudniejszych warunków pracy i najniższych kon- 
junktur gospodarczych;

publiczne określenie właściwości przyjętego kie­
runku hodowli małopolskiej, i na najszerszej pod­
stawie rzeczowej, jaką daje. tak liczny i wyczer­
pujący materjał wystawowy, określenie kierunku 
i właściwych dróg dla pracy hodowlapej hodowców 
i Związku na przyszłość.

Obesłanie wystawy było bardzo znaczne, tein 
więcej, jeśli się uwzględni najmniej pomyślne 
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śwież, to tego jużby nikt nigdy nie wskrzesił za ża­
dną cenę! Wiemy, że skarb państwa znajduje się 
w ciężkim położeniu wskutek kurczenia się docho­
dów, i że Rząd jest zmuszony stosować jak najwięk­
szą oszczędność, by utrzymać choć względną równo­
wagę w budżecie, ale obecne załamanie się wielkiej 
własności należy traktować — mojem zdaniem — jak 
klęskę żywiołową, dla której zażegnania nawet spe­
cjalna pożyczka zagraniczna byłaby zupełnie uspra­
wiedliwioną! Państwo obowiązane jest je ratować. 
Tu nie idzie o tych, lub owych magnatów, którzy 
z własnej winy, czy wskutek nieszczęśliwych okolicz­
ności popadli w tak ciężkie terminy, ale chodzi o 
zniszczenie wielkich wartości, o formalny przewrót 
ekonomiczny, jeżeli Rząd nie wystąpi z czynną obro­
ną. Wielu twierdzi, że wielkie fortuny ziemiańskie są 
przeżytkiem, który w dzisiejszych czasach już nie 
ma racji bytu. Gdybyśmy się nawet godzili z takiem 
twierdzeniem, to pod warunkiem, że likwidacja laty- 
fundjów odbyłaby się powoli, w sposób ewolucyjny, 
ale nie drogą rewolucji jak to się stało np. w Rosji. 
Nie mamy tu oczywiście na myśli brutalnej i dzikiej 
formy jakiej użyli bolszewicy, ale sam fakt gwał­
townej likwidacji wielkiej własności, która zamieni­
ła bogaty i kwitnący kraj, ten spichrz Europy, na ja­
kąś-pustynię, zamieszkałą przez głodomorów — przy­
kład aż nazbyt odstraszający!

Śmiesznem wprost wydaje się twierdzenie o skoń­
czonej roli ziemiaństwa i przeżyciu większej wła­
sności właśnie w Polsce, gdy np. w takiej Anglji, 
najbardziej kulturalnym i najlepiej urządzonym 
kraju na święcie, dotąd utrzymują się ogromne 
majoraty, pomimo szczupłego terytorjum i wielkie­
go głodu ziemi, a landlordowie, pomimo wysoce libe­
ralnej polityki, ani myślą się wyrzekać swej przo­
dującej roli w społeczeństwie. 1 wiele lat zapewne 
minie jeszcze, zanim się zmienią stosunki na tej 
szczęśliwej wyspie, która pod względem dobrobytu 
i zadowolenia obywateli dotąd pierwsze zajmuje 
miejsce z pośród państw europejskich! Ale u nas, 
gdzie tz. postępowość chodzi zawsze w stumilowych 
butach, opirija i w tej kwestji zdążyła już o dzie­
siątki lat prześcignąć najbardziej cywilizowane i 
postępowe społeczeństwa Europy.

okoliczności i szkody, spowodowane w gospodar­
stwach wystawców długotrwałemi deszczami i po­
wodzią.

Mimo niesprzyjających dla wystawy warunków 
i czasu wzięło w niej udział 20 obór większej 
własności z zachodniej (197 sztuk), i 12 obór ze 
wschodniej Małopolskiej (245 sztuk), związków 
włościańskich z terenu całej Małopolski (245 
sztuk), ogółem 155 wystawców i 550 Sztuk bydła 
większej’’i mniejszej własności, z czego ponad 250 
sztuk reprezentowało 49 grup rodowych, buhajów, 
rodzinnych krów i hodowlanych. Zatem pod wzglę­
dem ilościowym w zakresie jednej rasy była to je­
dna z większych imprez wystawowych i największa 
dotychczas w Polsce-

Pod względem jakościowym tak liczne obesła­
nie wystawy, w kilku wypadkach nawet średnim 
materjałeni hodowlanym, odpowiadając głównemu 
jej założeniu, nie powinno być przez nikogo źle 
rozumiane. Natomiast w przeważnej mierze śre­
dnia kondycja bydła wystawowego i przez to w 
znacznym stopniu osłabiona jednolitość zewnętrz­
na całości znajduje swoje uzasadnienie w bezprzy­
kładnie krótkim okresie’ przygotowawczym do 
wystawy i w wyżej wspomnianej, znanej w swo­
ich rozmiarach, klęsce deszczowej i powodzi, jaka 
nawiedziła Malopolskę. Także znacznem utrudnie­
niem orjentacji w całości materjału wystawowego 
była nieunikniona konieczność rozmieszczenia 
eskponatów w dwóch budynkach stajennych, roz-

Jeszcze bardziej przekonywującym argumentem 
za utrzymaniem latyfundjów jest polityka agrarna 
Mussoli niego, który, ująwszy władzę w zrewoltowa­
nej Italji, nietylko nie dał się skusić modnej wów­
czas reformie rolnej, z którą powinien był sympaty­
zować jako syn ludu, ale przeciwnie, otoczył spe­
cjalną opieką wielką własność (zniósł np. podatek 
spadkowy). Jeżeli tak postąpił, to dlatego, że oceniał 
ogromne znaczenie dla kraju zarówno wielkiej wła­
sności. jako siły ekonomicznej, jak i ziemiaństwa 
jako siły politycznej najbardziej pewnej i statecz­
nej.

Teźeli takie stosunki panują na Zachodzie, gdzie 
ludność wiejska stoi o całe niebo wyżej od naszej 
pod Względem kulturalnym, to cóż mówić o nas? 
Przy niskim poziomie cywilizacyjnym i zacofa­
niu naszego włościaństwa wielka własność rolna, 
która jedna tylko wytwarza znaczną ilość pro­
duktów potrzebnych na wyżywienie miast, centrów 
fabrycznych i wojska i zapewnia nasz eksport, ma 
w Polsce bez porównania większe znaczenie, niż 
w innych państwach cywilizowanego Zachodu i dla­
tego należy ją utrzymać za wszelką cenę tak długo, 
dopóki nasz lud nie dopędzi swych zachodnich są­
siadów.

Rozpoczęta przez Rząd akcja , sanacyjna jest bez­
sprzecznie trudna i skomplikowana, ale nie ryzy­
kowna, bo ziemia była zawsze i pozostanie najpew­
niejszą lokatą. Z luźnych wiadomości podanych 
przez prasę widać,-że ułożony obecnie program sa­
nacyjny będzie zupełnie skuteczny i niezawodnie 
uratuje najbardziej nawet zadłużone majętności ob- 
iete.tą akcją i dla tego akcji sanacyjnej należy przy- 
klasnąć i wyrazić największe uznanie dla jej ini­
cjatorów. Ale zdziwienie wzbudza ten ostracyzm na 
iaki skazano najbardziej może zagrożone latifundja, 
których znaczenie dla kraju jest równie ważne. Nie 
moją rzeczą jest wskazywać sposoby ich ratowania, 
gdyż to przekracza moją kompetencję, twierdzę je­
dnak, że środki na ten cel powinny się znaleść cho­
ciażby kosztem wielkich ofiar, bo inaczej kraj mu- 
sialby ponieść zbyt wielkie i nieodżałowane straty!

dzielonybh od siebie dłuższą drogą dla zwiedzają­
cych.

Najważniejszym czynnikiem wystawy to wy­
trawna i świadoma swojego poważnego zadania 
komisja sędziów. To też intencją organizatorów 
wystawy. było. powołanie o ile możności tej samej 
komisji, .jaka sądziła dział bydła czerw, poi. 
na P. W. K. w Poznaniu przed 5-ciu laty, w tym 
celu, aby objektywny osąd dzisiaj przedstawiane­
go stanu hodowli małopolskiej był dokonany przez, 
tych samych ludzi, którzy przez ówczesne sądzenie 
mieli możność wniknąć w jej stan poprzedni. Po- 
zatein komitet wystawy uważał za wskazane po­
większyć komisję sędziów przez zaproszenie do 
udziału w niej przedstawiciela hodowców, miano­
wicie prezesa Związku białostockiego p. Czesława 
Kuberskiego. Prof. dr. L. Adametz, jeden z naj­
wybitniejszych i najbardziej zasłużonych znaw­
ców bydła czerwonego polskiego, którego niestru­
dzonej 40-letniej współpracy naukowej hodowla 
małopolska tak wiele zawdzięcza, niestety w mie­
siąc przed wystawą uległ wypadkowi, który unie­
możliwił jego przybycie na czas wystawy cło Lwo­
wa. Wobec tego zaproszono do komisji sędziów 
niezainteresowanego bezpośrednio sęnjora hodow­
ców małopolskich p. Zygmunta Mar-sa z. Limano­
wej, którego członkowie komisji na pierwszem 
posiedzeniu Wybrali jednogłośnie przewodniczą­
cym. Ostatecznie komisję I sędziów wystawy stano­
wili: pp- Zygmunt Mars z Limanowej, prezes Cz.
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Jeżeli można z ubogiego społeczeństwa wyciągać co­
rocznie setki miljonów na nikomu. niepotrzebne 
ubezpieczenia społeczne, to na ratowanie od zagłady 
wielkich fortun, zwłaszcza na Kresach, muszą się 
znaleść fundusze, bo jest to sprawa państwowej do­
niosłości,

B, Dobrzyński

KorytKowatość ziarna pszennego 
KląsKą PoKucia

Zjawisko przypalania pszenic, a co za tem idzie 
przedwczesnego dojrzewania ziarna, odbija się na 
budowie ziarna i jego wartości, powodując często 
na terenie Pokucia nieurodzaj ziarna pszennego. 
W innych okolicach niedorodność, korytkowatość 
ziarna spowodowana jest brakiem odpowiedniej 
kultury i brakiem pokarmów w glebie; na Poku­
ciu o wykształceniu ziarna decyduje jeden lub kil­
ka dni gorących przed żniwami. Obserwując od kil­
ku lat omawiane zjawisko i w poszukiwaniu środ­
ków zaradczych doszedłem do przekonania, że dy­
letanckie bąylanie zjawiska, badanie na ograniczo­
nym terenie, w jednolitych warunkach i na nie­
wielkiej ilości odmian pszenic, nie może być mia­
rodajne dla ustalenia chwili, powodującej przy­
palanie, oraz nie daje wyjaśnień co do warunków 
uprawowych i odmianowych, chroniących pszeni- 
nicę przed klęską przypalenia. To też niniejszym, 
podając moje spostrzeżenia, apeluję do- Izby Rol­
niczej, oraz do instytucyj naukowych rolniczych, 
ażeby zajęły się sprawą korytkowatości pszenic na 
Pokuciu, podejjmUjąc badania nad zjawiskiem 
przedwczesnego zasychania ziarna w celu znale­
zienia środków zapobiegawczych.

W ciągu ostatnich 8 lat Pokucie nawiedzone zo­
stało czterokrotnie klęską przypalenia pszenic. 
Stopień zniszczenia określę na 50"/" w latach 1929 
i 1951, na 25"/« w latach 1952 i 1954. Ten stopień zni ­
szczenia wyraża się w obniżeniu plonu ziarna w 
porównaniu do plonów, jakie rokowała pszenica 
przed przypaleniem. Szkoda, którą określamy w

Kuberski z Sieburczyna, dyr. Zygmunt Ihnatowicz 
z Warszawy i dr. Zdzisław Zabielski z Puław.

Jedna z najchlubniejszych kart wystawy to wła­
śnie owoc 9-cio dniowej żmudnej i niezwyczajnie 
skrupulatnie wykonanej pracy tej komisji: 26 
stron maszynowych protokołu sądzenia tak olbrzy­
miego materjału. jaki był zgromadzony na tej wy­
stawie! Członkowie komisji nie szczędzili swoich 
trudów i jednomyślnie, w sposób najbardziej 
objektywny, gruntownie przepracowali swoje tru­
dne zadanie, doceniając w całej pełni jefgo donio­
słość dla przyszłości oddanej im do oceny hodowli 
małopolskiej. Toteż wyniki sądzenia komisji w 
takim składzie winny być i staną się niewątpliwie 
wytyczną dla dalszej pracy hodowlanej obydwóch 
związków.

Komisja przyznała ogółem 44-0 nagród honoro­
wych w tem: I stopnia 45, II-go 156 i Ill-go 211 
według przyjętych przepisów, opartych na wyma­
ganiach Ministerstwa Rolnictwa i R. R. w skali 
od najwyższych dyplonów honorowych, do listów 
pochwalnych Min. Roi. i R. R. i komitetu wystawy, 
oraz 187 nagród pieniężnych dla hodowców wło­
ściańskich w sumie 5.500 zł z czego 5.000 zł ze 
specjalnej subwencji Mini-st. Roi. i 500 zł z Lwow­
skiej Izby Rolniczej.

Na tle jednego z głównych założeń wystawy, ja­
kiem było obesłanie jej możliwie przez wszystkie 
zrzeszone w związku ośrodki hodowlane (obory i 

stosunku 50-ciu, względnie 25”/« zmniejszonego plo­
nu. była większa w obliczeniu pieniężnem wartości 
ziarna, bo za niewykształcone ziarno nie można 
osiągnąć ceny rynkowej, nawet po najdokładniej- 
-szem oczyszczeniu, a osiąga się cenę znacznie niż­
szą. nie mówiąc już o tem, że pozostaje dużo po- 
śladu.

Obserwując szkody, spowodowane przypaleniem 
pszenic na różnych odmianach, stwierdziłem, że np. 
w roku 1950 pięknie zapowiadająca się pszenica 
Bawarska grubokłosa. zasiana we wrześniu 1929 r., 
została dotkliwie spalona w ciągu 2 dni upalnych 
lipcowych. Ta sama odmianą, zasiana w końcu 
sierpnia 1950 roku, a więc wcześnie, została w 1951 
przypalona, dając zaledwie połowę spodziewanego 
plonu. Natomiast stwierdziłem, że inne dwie od­
miany miejscowe do siebie bardzo podobne, a 
mianowicie Mikulicka i Trofanówka. w roku 1950 
tylko w bardzo małym stopniu były uszkodzone, 
w roku 1951 zaś Trofanówka była bardziej uszko­
dzona (50’/»), a Mikulicka stary odsiew w mniej­
szym stopniu (55°/«). Próby z gołkami dały jak naj­
gorsze rezultaty. Banatka (Scliaes 266). sprowadzo­
na od p. Czaykowskiego z Zaclubrowiec w roku ubie­
głym zupełnie nie była uszkodzona, w roku bież, 
zaś wykazała 24"/» uszkodzonego ziarna, t. j. tak 
samo jak Mikulicka. Równocześnie znakomita 
Ostka Skomoroska została przypalona w 40 do 
50"/«. Wszystkie trzy pszenice siane były w jedna­
kowych warunkach, w jednym polu i prawie je­
dnocześnie dojrzały (różnica 5—4 dni).

Jak mnie informują kupcy, w roku bież, klę­
ska przypalania pszenic dotknęła w okręgu koło- 
myjskim zaledwie kilka majętności i to o wysokiej 
kulturze rolnej., gdy natomiast u chłopów pszeni­
ce są pełne lub trochę przypalone.

W roku 1955 przypalone były wczesne odmiany 
jarych pszenic, pszenice zaś jare późne (Ostka 
Hild-ebranda) zupełnie nie były uszkodzone. Stwier­
dziłem, że Ostka Hildebranda nawet w latach sil­
nego przypalania pszenic ozimych i wczesnych ja­
rych zwycięsko wychodziła na Podkarpaciu i nie 
podlegała klęsce przypalenia, możnaby więc przy- 

pow. związki włość.), bez względu na stopień ich 
zaawansowania w hodowli i tym materjałem. któ­
ry dla tych ośrodków jest podstawowym, bez 
względu na jego wartość hodowlaną porównaw­
czą. na tle takiego założenia o tyle dobitniej za­
znacza się i świadczy o przeciętnem dla obydwu 
związków małopolskich stanie i postępie hodowla­
nym poważna ilość uzyskanych nagród wyższych 
stopni. Na tem tle i w porównaniu uzyskanych na­
gród także hodowla włościańska tak licznie re­
prezentowana. a w sądzeniu traktowana jednolicie, 
występuje jako poważny człon hodowli małopol­
skiej.

Drugiego dnia po otwarciu wystawy, którego 
dokonał w zastępstwie protektora Wiceminister R. 
lir. Raczyński (niezwykle żywo i dodatnio intere­
sujący się hodowlą i przyszłością bydła czerwone­
go polskiego), odbyło się w sali Lwowskiej Izby 
Rolniczej liczne zebranie obecnych w tym dniu 
we Lwowie hodowców. Na zebraniu tem wygłosili 
interesujące referaty dr. Z. Zabialski z Puław, o hi- 
storji małopolskiej hodowli tego bydła w nawiąza­
niu do, jej stanu obecnego, jaki ilustruje wystawa, i 
prof. dr. T. Marchlewski z Krakowa o genetyce 
w pracy hodowlanej, a szczególnie w odniesieniu do 
pracy hodowlanej nad bydłem czerw, poł.

Wystawę zwiedziło kilkanaście tysięcy osób, w 
tem bardzo znaczna ilość hodowców z poza terenu 
Małopolski, większość profesorów zodtecłiniki ka­
tedr wyższych uczelni w kraju, członkowie ogólno- 
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puszczać, że późne odmiany są lepiej chronione 
przed przypalaniem. Na tej podstawie próbowałem 
późnego siewu pszenicy Bawarskiej grubokłosej, 
której zbiór (dojrzewanie) przypadł w końcu sier­
pnia. Niestety na tej drodze nie osiągnąłem pomy­
ślnego rezultatu. Przypuszczam jednak, że pszeni­
ce wczesne częściej i silniej się przypalają, mź 
pszenice późniejsze.

Nie ulega, też wątpliwości, że warunki glebowe 
muszą odgrywać tutaj poważną rolę, albowiem 
zjawisko przypalania musi znaleźć odpowiednik 
w fizjologicznych funkcjach rośliny, a więc w zja­
wisku „przedwczesnego dojrzewania", w zakłóce­
niu pewnej równowagi między transpiracją, ulat­
nianiem się wilgoci i chłonnością tejże z roli, oraz 
w zahamowaniu procesów chemiczno-biologicz- 
nych, odbywających się w roślinie i w ziarnie przy 
jego budowie.

Ponieważ rolnicy Pokucia, a wszczególności 
okręgu kolomyjskiego są bezradni z powodu po­
wtarzającej się stale klęski przypalania się ziarna 
pszenicy i czynią tylko próby i spostrzeżenia na 
wzór przytoczonych powyżej moich spostrzeżeń, 
a tymczasem sprawa korytkowatości ziarna, spo­
wodowanego przypaleniem, nie zostaje zbadana i 
rozstrzygnięta z punktu widzenia praktyki rolni­
czej, przeto, jak na wstępie zaznaczyłem, należy 
zorganizować akcję badawczą nad tem zjawiskiem 
i uchronić rolnictwo od tej dokuczliwej klęski. 
Skądinąd wskazane jest, aby nasi praktyczni rolni­
cy wszelkie swe spostrzeżenia, oraz wskąlzówki, 
dotyczące omawianej sprawy, zechcieli jak najdo­
kładniej skreślić na łamach „Rolnika".

Dr. Inż. Jan Pająk

W sprawie organizacji handlu suro- 
wemi sKórKami futerKowemi

Surowe skórki zwierząt futerkowych dzikich 
dostajlą się w handel od właścicieli posiadłości 
leśnych i rolnych, od właścicieli polowań i od lu­
dności wiejskiej, łapiącej zwierzynę na terenie 

polskiego zjazdu prezesów i dyrektorów izb rolni­
czych, goście z Niemiec, Finladji, Francji. Turcji 
i innych krajów.

W ciągu trwania wystawy przeprowadzono ko­
misyjnie próbny ubój, narazie tylko trzech doro­
słych, półopasionych sztuk (krów), dla uzyskania 
oficjalnych cyfr i danych o jakości wyrębu i war­
tości mięsa tego bydła. To ważne zagadnienie bę­
dzie po wszeehstronnem przygotowaniu podjęte 
jeszcze kilkakrotnie w najbliższych latach.

Ogólnie biorąc, ze stanowiska blisko omawianej 
imprezy stojących jej organizatorów, należy 
stwierdzić, że całość wystawy i jej wyniki w zu­
pełności odpowiedziały tym ws-zystkiem celom i 
licznym założeniom przewodnim, które w pracy ho­
dowlanej na tym odcinku były dla hodowców i za­
interesowanego społeczeństwa rolniczego zagadnie­
niami do rozwiązania jedynie w taki a nie inny 
sposób., tj. na wspólnej arenie wystawowej. Wyni­
ki tej wystawy sięgną głęboko w tok i kierunek 
przyszłej pracy hodowlanej i to zarówno poszcze­
gólnych hodowców, jak niemniej obydwóch 
Związków- małopolskich, przyczyniając się w naj­
wyższym stopniu do uzgodnienia dążeń hodowla­
nych w pracy indywidualnej i zbiorowej-

Ze względu na ogólnie informacyjny charakter 
niniejszego komunikatu nie jestem w stanie w je­
go ramach zamknąć odpowiednio wyczerpującego 
sprawozdania, omówić główniejsze ośrodki hodow­
lane, scharakteryzować ich poziom i zestawić licz­

swych gospodarstw w paści itp. Ze wszystkich 
tych źródeł surowiec futrzarski idzie w ręce dro­
bnego handlarza, skupującego detajłicznie surowe 
skórki po wsiach i mniejszych miasteczkach. Ten 
drobny handlarz sprzedaje nabyty surowiec han­
dlarzowi większemu itd. Zanim surowiec dojdzie 
do rąk manipulanta, tj. oddającego towar surowy 
do wyprawy i uszlachetnienia przez farbowanie 
lub inne czynności, mające ha icelu doprowadze­
nie surowej skórki do wartości najwyższej, prze­
chodzi ona z rąk do rąk kilkakrotnie, co podraża 
ostateczną jej cenę nie przynosząc zysku tym lu­
dziom, którzy faktycznie przyczynili się do wy­
produkowania ostatecznej wartości, jaką przedsta­
wia gotowa skórka futerkowa. Jako przykład po ■ 
dam. że surowe tchórze sprzedają wieśniacy, uzy­
skując przeciętnie cenę do 3 zł za sztukę. Wy­
prawa i uszlachetnienie kosztuje w hurtownym 
obrocie 0.80 zł, kuśnierz za konfekcjonowanie, tj. 
oprawienie w formę tzw. „szyjki", pobiera około 
4 zł. Razem koszta towaru .surowego i produktyw­
ne wydatki wynoszą 7.80 zł, gotowa zaś szyjka ko­
sztuje w sklepach 20 do 30 zł. Reszta wynosząca 
12t—22 zł pozostaje w rękach handlarzy, którzy 
stosunkowo do swej pracy uzyskują niepropor­
cjonalnie wysoki dochód. Podobnie kształtują się 
stosunki i w innych artykułach futrzarskich.

Jest rzeczą słuszną, by przez racjonalną organi­
zację tego handlu bardziej racjonalnie rozłożyć 
zyski pomiędzy ludzi wkładających produktywną 
pracę w ostateczną wartość wykończonej skórki. 
Zyska na tem pierwotny właściciel skórki, zyska 
kupiec manipulant, który wkłada pieniądze w su­
rowy towar z dużem ryzykiem, ponieważ, jak 
wiadomo, bardzo często pnzy wyprawie dopiero 
odpada duża część źle konserowowanego surowca, 
zyska zakład garbarsko-farbiarski, zyska kuśnierz 
i ewentualnie- nabywca plącąc cenę niższą za gotowy 
towar. Odpadną zaś zyski drobnych handlarzy, 
których czynnością jest jedynie dostarczenie 
skórki z zapadłej wioski do grosisty w wielkiem 
mieście, a więc praca zastępująca dotychczas złą 
organizacje zbytu surowca futrzarskiego.

Droga do tego- wiodąca jest następująca: Pier- 

ne wnioski, jakie wystawa ta swoją treścią dla 
przyszłości hodowli bydła -czerw poi. w Małopol- 
sce naprowadza. Odkładam to na czas ostatecznego 
zatwierdzenia przyznanych nagród przez Min. Roi. 
i R. R. do następnego artykułu.

Szampionat Wystawy: buhaj Juhas III. 11870 (91 p.) ur. 7. IV. 
1929 r. — M. Nadzieja 11828 (92 p.) — O. i OM. Wicher IT. 
1211/82 p. Hodowca i wystawca: Stanisław Słonec-ki, Jurowce, 

p. loco pow. Sanok,
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wotpi. ,posiadacze surowca futrzarskiego,t j„ - skó­
rek.zwierząt futerkowych dzikich i (hodowlanych, 
ppwinni stać, się .do, pewnego stopnia manipulanta­
mi, i czyji nie. powinni, sprzedawać , skórek w stanie 
surowym,,lecz oddawać je na własną .rękę .do.uszla­
chetnienia, ■ do zakładów, . dających im- poczucie, 
pewności, że skórkę uszlachetnią w- stopniu możli­
wie;. wy-Sokim, tj., |odpowiedpim,-do, własności przyś, 
rodzonych danemu surowcowi i handlowej kon­
iunktury. Skórkę uszlachetnioną, powinni sprzedać, 
bezpośrednio większym - składom - konfekcji fu­
trzanej/ lub kuśnierzowi, od którego zakupi ją pry­
watny, nabywca. , . ;

Aby tę czynności załatwiać bez- większych kło-s 
potów, powinni iposiadaicze surowda, - zwłaszcza- 
drobniejsi, zawiązywać -spółki lub - sekcje przy- 
istniejących już organizacjach-, ja-k (kółka-rolnicze; 
towarzystwa myśliwskie it p.. któryćh ' zadaniem bę- 
dzie z jednej-strony ptzejąć na siebie trud korespon­
dencji i nawiązanie - stosunków z - zakładem- przemy­
słowym uszlachetniającym futra, z drugiej zaś-za­
pewnić- -zbyt na gotowy towar,' Spółki/ tego- rodzaju-, 
posiadając zaufanie sw-ych cżlońkówg -będą -tro­
szczyć- się- o Zapewnienie przeświadczenia,- że' każ­
dy. właściciel- surowca /otrzymuje najwyższą*  - cenę, 
juką za jego iowar oirzyinaćsię da je; /inaczej, mó­
wiąc, że - robi. dobry i, solidny interes; - Nie -będzie to 
trudne, jeżeli się zważy, -że przy tego rodzaju 
liandlu >z regiiły-cena uzyskani będzie'b 1-00’A wyż­
sza,lub-nawet więcej, niż za skórkę / sprzedaną w 
stanie -surowym. Z/tem wiążesię ściśle kwest ja clo- 
brbgo k-onsygnowania surowych skór, wykluczają­
ca- -zamianę -i pomyłki; jak/również--kwest-j-a- dobrej' 
konserwacji; - Pamiętać howiem .należy, -że/<zła kon­
serwacja jest jedną z- największych . przyczyn, że' 
nasz-surowiec1 futrzarski- -uzyskuje- tak niską . ćenę.-o

Marja Świeżyńska

Przedzimowe zabezpieczenie
: :'""'■"'chl,feyV,6'tv'' f.-dbwp;'-:

Jakość pomięszężepia dla trzody chlewnej -w 
okresie letnim'może być Traktówaiia' jako sprawa 
drugorzędna' już choćby z tego względu, że przy 
racjonalnej- hodowli, inwentarz przebywa wtedy 
znaczną cżęść -doby -na pastwiskii'lub - okólnika, 
zresztą dostęp powietrza jt>rż’eż 'ó-tWartę- stolę' idi-Zwi, 
oraż naświetlenie ponlieśz-cżetb ptżdz silni ó1 operu­
jące wtedy słońce wyró^nóWuje'' W- żnetożiiej" mie­
rze braki -w zdrowotności pomieszczeń.

Inaczej przedstawia się sprawa w okresie zimo- 
mym, t. j. od chwili gdy skrócone dnie i słoty je­
sienne nie pozwalają na długotrwałe trzymanie 
trzody chlewnej na otwartej przestrzeni, a zniża­
jąca się -wciąż temperatura zmusza do szczelnego 
zamykania drzwi i okien.

Przed tym więc okresem musi hodowca zabez­
pieczyć chlewy w ten sposób, aby podnieść jak 
najbardziej ich zdrowotność, dostarczyć więc mak­
simum światła i powietrza przy zachowaniu jedno­
cześnie odpowiedniej temperatury i to temperatu­
ry mniejwięcej stałej, bez znaczniejszych wahań 
w czasie doby.

Światło, niejednokrotnie w naszem budowni­
ctwie wiejskiem - lekceważone, ma duże znaczenie 
dla zdrowia inwentarza. Przedewszystkiem dli 
tego, że, jak wiadomo, większość bakteryj choro­
botwórczych nie znosi działania promieni słonecz­
nych i pod ich wpływem ginie, pozatem sam -wpływ 
naświetlania, promięnianii . slonęcznemi, . pę^pos.i 

M- pr gąiiizipu' ',. Jwljąpię,jż wyjął-' 
-Iwo - 'l?■ ślfolhłóństrpjówj. i ;em .sapięąn,

Wpływa dodatnio im. rozwój inwentarza.

Zimą , trzeba więc żeby tego światła było w chle­
wach, jak najwięcej. Wszystkie w tym . Względzie 
braki trzeba tęrąz jak najspieszniej, usunąć. Jeśli 
okna są zbyt małe, lub za wysoko, umieszczone, tak,; 
że nie. naświetlają dostatecznie , całych chlewów, 
zmienić to w miarę możności, pożatem szyby do­
kładnie zmyć j.wytrzeć,,a przedewszystkiem zało­
żyć nowe w miejsce brakujących, Ńiejednokrot- 
nie zdarzyło nii ąię widzieć w. chlewniach, skądinąd 
racjonalnie prowadzonych, miejsca po. -uszkodzo­
nych szybach zatkane szmatami lub słomą. Robi się 
to podobno wychodząc z założenia, że ną. zimę, 
szyb wprawiać nie. warto, bo i tak potłuką się za­
raz- przy zmianie , śęiółjci, ą dzięki ,zatkaniu pkmi 
będzie, W budynku. , cieplej! : tylożna zapewne i taką 
zasądę,wyznawąp, ple w takim , razie,w jakim celu 
robić W-ogÓle pkną w, budynkach inwentarskich 
jeżeli nie dla dostępu światła? Usilnie radziłabym 
zasady tej w czyn nie wprowadzać, a natomiast 
przestrzegać jak największego dostępu . światła do 
pomieszczeń dla, trzody przeznaczcie cli.

Podobnie nią sib sprawa z , ,d ostępem świeżego' 
powietrza, które również, jak'światló. jest orga­
nizmom trzody koniecznie, do zdrowia potrzebne. 
O ile jedńak latem otwieranie drzwi i okien jest 
wskazane, o tyle z ńąstańiiem cliłodów jesieńńych, 
chronić musimy trzodę, a sżćżógólnie młodzież,' 
przed przeciągami i zbytkiem oziębieniem pomie­
szczeni Jeżeli, więc jedyhym dostępem dla powie­
trza z zeWńątrż są drz*wi  i okna' blilewów, riważtęć. 
należy żeby Były Otwierane zaWsze tylkó w jednej 
ścianie, przez ćó','unika się przeciągów, prZytetit 
w miarę możności.' otwierać o,kna W, ścianie połu­
dniowej, co wprowadza do chlewów powietrze' bar­
dziej nagrzane, a jednocześnie otwięra ( bęzpośre- 
dni dostęp promieniom słonecznym-

Praktyczniejsze i nie wymagające ciągłej pie­
czy przy wietrzeniu są różnych systemów stale 
wentylatory, czy to W póstaci kominków przecho­
dzących od sufitu, przez strych na wierzch dachu, 
czy l-tóź -wcntylaiorów . ściennych (opisanych - w 
,(Praktycznych . wskazówkach dla < hodowców świń" 
przez, p. M. Kurczewską). ,

iTeraz sprawa- najtrudniejsza, lhoże-do rozwiąza­
nia, t. j. kwest ja utrzymania w chlewach odpowie­
dniej, tęmpęr.ątpry. , JVjpraw,dzie ^feorptycznię, jęzora 
chlewna jeęf ną zimno wytrzyptałą; a \yj,stanie-dzi­
kim znosi doskonale silne nawet pirpzy; musinry 
wziąć .jednak, .pod, , uwagę, . ązpreg.- faktów, które 
skłaniają do ząpe,wnięnia w chlpwąch tempęratn,- 
ry przyńą.jmniej/0 , kilką, st.óppi ;,wyŻęj.O’, IJny:
i).',  śyipiąj swojska, przez hul.ją.rę - szeregiyppkpl.ęń, 
zatra.ęjjaj w. znacznej. ' piięifze ■ wy trzyipalośę ,? węgo 
przodka dzihó/,?,),' m loch; ' Wystąpię. < Iz i R i m py^yeflo*.  
dżą ńa śjyiat w i.ńąszyip kjimącię, po pjkręąie, mrp-j 
zó.w,-gdy , W . hpęlojwli <ląż\m\ do tęgo, by maciory 
f^Oąiły''si^lpięmąilt(,jąr^ęz'' ęajy 'rpk,.',3j!utfzypią,pjię( 
ciępla, ;W, prgąiijzmię , otoc^onypi. . poiwietjrzęnr ,o 
nisj/jej temperaturze, zyjększaj -spfllanję,. wewpę-, 
tyzne.J.yp,, zużyiyą,, lOrgąpizni,,. ?pyięrźępiapj -ą /tępi,,, sąę 
niem,'powoduję; njęprodflklycyhę , dją hodowcy - ^u-,

/Sppśób Zżil?ęzpięczępfą'.cłilewów ,od zimną zależ. 
nv jesi od leg"- jakiem pomieszczeuieni rozporzą- 
dgąmy, ■Ifliędąjsyńy; .olyręs i,but(p,yypjctwą. i.^iejśjdpgói 
dążył,, jęki .pżywiug/; njajtęi;jąłp.w.j,, jak.,, pąjjiąrdzięj, 
trwałych, a jędnppzęjnie tapich,/wtęęły.Jo ppb.udo,-' 
Mjąpp yielę ćhlęyyów / cementu (pusitąkpyy) - i Jęą- 
mięnią. W praktyce ,jędpąk , 1ppmiepź.ęz,ępia,,tę okp-; 
zały się JlpJt.rzjpfly chlewnej nJepęjpoyhjeęlnie,, jaho, 
zjnine. i, ipieiectpolęrotnię przy,, pieupiiejętnetp wy - 
konaniu wilgotne. .Kto już j,eipp^,rphlęy?y..,itąjsię, 
posiądą, nuiś.i, obecnie, y .jpiąrę, możnośęi,, złemu 
ząja-ęłzjć.j (Przedewszystkiem . -więp nałęży ,§cjanyi 
zewpęfr.zpe, .przynąjmpięj , do. -wysokości, grzbietu 
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świni osłonić od wewnętrznej strony ściankami z 
desek tak, aby trzoda nie stykała się bezpośrednio 
z zimriemi ścianami. Lepiej jeszcze byłoby ścian- 

, ki te dać w pewnej odległości od ściany budynku
i przestrzeń próżną w ten sposób powstałą napeł­
nić ściśle mchem, plewami lub sieczką. Zabezpie­
czyć też należy część podłogi, na której Świnia 
leży, ustawiając prycze do spania, obficie zasłane 
słomą. Prycze takie składające się z kilku zbitych 
desek, otoczonych wystającą ku górze listwą i 
umocowanych na nóżkach ułatwiają również 
ogromnie utrzymanie w czystości zarówno trzodv 
jak i pomieszczeń-

Łatwiejsze bezporównania jest zabezpieczenie 
od zimna budynków drewnianych, które, jeśli są 
solidnie i szczelnie postawione, będą z reguły naj­
cieplejsze, wszelkie zaś ewentualne szpary i szcze­
liny wystarczy starannie utkać mchem, zalepić 
gliną i wreszcie, już ze względów wyłącznie higje- 
nicznych pobielić wewnątrz wapnem. Zewnątrz, 
jeśli budynek niema naturalnej osłony od wiatrów, 
dobrze będzie ogacić go- słomą lub liśćmi przytrzy- 
manemi kantówką albo tyczkami.

Ważne jest również zabezpieczenie sufitów, przez 
które zimno łatwo się przedostaje. Jeśli więc na 
strychu zrobiona jest polepa, trzeba przed zimą 
sprawdzić jej stan i uszkodzenia naprawić. W bra­
ku polepy przysypać podłogę strychu grubą war­
stwą plew, strych zaś zapełnić ściółką, której w 
czasie trwania mrozów nie usuwać.

Zimą zwrócić też trzeba uwagę na temperaturę 
zadawanej trzodzie paszy, nie może być ona zbyt 
niska, ani zbyt wysoka. Dla tego należy mieć 
przygotowane,, pomieszczenie dla należytego prze­
studzania przed zadawaniem pasz gotowanych, 
względnie parowanych, oraz zwrócić uwagę na 

pomieszczenie dla okopowych, które po przemar­
znięciu stają się dla trzody chlewnej, szczególnie 
macior prośnych i karmiących, silnie szkodliwe. 
Jeżeli miejsce na to pozwala, najbardziej wskaza­
ne jest urządzenie w tym samym budynku osobnej 
przegrody do przechowania całodziennej dawki 
pasz, oraz ich przygotowania. Pomieszczenie ta­
kie, zabezpieczone przed zimnem w ten sam sposób 
jak i cały budynek inwentarski, utrzyma się w tej 
samej mniejwięcej temperaturze co chlewy, a 
przytem ułatwi niezmiernie obsługę.

Ostatnią wreszcie sprawą będzie zimowe oświet­
lenie chlewów. Na szczęście trzoda nie jest przy­
zwyczajoną do sypiania przy świetle, powinna je­
dnak być przyzwyczajona do pasienia w stałych, 
raz na zawsze określonych godzinach, niezależnie 
od wschodu i zachodu. słońca, przytem w możliwie 
równych odstępach czasu. Gdybyśmy więc w mie­
siącach, gdy dzień jest krótki, chcieli stosować się 
do światła dziennego, pierwsze zadawanie paszy 
wypadłęby około 8-ej rano, ostatnie zaś około 15-ej, 
czyli, że okres nocy bez pokarmu trwałby około 
16 godzin, gdy przy normalnem., 3-krotnem żywie­
niu nie powinien przekraczać 10 godz. Przyjmu­
jąc więc, że zadawanie paszy będzie musiało przez 
pewien czas odbywać się przy świetle sztucznem, 
należy zawczasu o nie się zatroszczyć, nabywając 
specjalne odpowiednio zabezpieczone od pożaru 
lampy naftowe, względnie instalując elektryczność 
jeśli jest w gospodarstwie.

Oświetlenie chlewów przyda się również przy 
prosieniu się macior, które w długie zimowe noce 
często przygniatają i duszą prosięta nie widząc 
ich w ciemności, wtedy uchronienie się przed stratą 
prosiąt wynagrodzi koszt kilkugodzinnego zużycia 
światła.

Z TEORJI I PRAKTYKI NAJNOWSZYCH KIERUNKÓW GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO

Sztuczny obornik i jego wpływ na plon roślin. 
Streszczenie pracy N. W. Popowa, omawiającej te­
mat powyższy, znajdujemy w zeszycie czasopisma 
„Uprawa roślin i nawożenie'1 w sposób następujący:

Praca powyższa zawiera wyniki badań, przepro­
wadzonych przez Naukowy Instytut Nawożenia w
S. S. S. R., nad sposobami przygotowania ze słomy 
sztucznego obornika drogą kompostowania jej z na­
wozami azotowemi. Oprócz kompostu ze słomy ba­
dano również komposty z torfu wyżynnego i nizin­
nego. Do kompostów używano saletrę sodową, mo­
cznik, siarczan amonu, względnie siarczan amonu 
wraz z CaCO3 lub z fosforytem. Nawozy dodawano 
w ilości 0,7 g N na 100 g słomy lub torfu. Kompo­
stowanie uskuteczniano w warunkach laboratoryj­
nych w przeciągu dwuch lub czterech miesięcy, po­
czerń badano skład chemiczny 'różnych kompostów 
i prowadzono z niemi doświadczenia wazonowe.

W wyniku badań stwierdził autor, że podczas 
kompostowania słomy następują znaczne straty 
suchej substancji, przyczem dłuższy okres kompo­
stowania powiększa te straty. Ubytek suchej sub­
stancji podczas kompostowania w ciągu czterech 
miesięcy słomy z mocznikiem lub z saletrą docho­
dził do 68%, w kompostach natomiast z siarczanem 
amonu ubytek ten byl mniejszy i wynosił do 41%. 
Komposty torfowe z siarczanem amonu straciły w 
ciągu czterech miesięcy ca 5% suchej substancji. 
Obok strat suchej substancji kompostowanie słomy 
z nawozami azotowemi spowodowało poważne stra­
ty azotu. Poszczególne komposty straciły w ciągu 
czterech miesięcy następujące ilości azotu: słoma z 
saletrą 25% N, natomiast komposty słomy lub torfu 
z siarczanem amonu nie wykazały strat azotu. Ilość 

azotu w słomie kompostowej bez nawozu azotowego 
wzrosła o 22%. Zawartość azotu amonowego w kom­
postach słomy z saletrą lub mocznikiem, oraz w 
kompoście ze słomy bez nawozu azotowego, była 
nieznaczna. Najwięcej azotu amonowego zawierały 
komposty z siarczanem amonu.

Po 2 miesiącach większość kompostów ze słomy 
zawierała mniejwięcej jednakowe ilości rozpusz­
czalnych w wodzie połączeń kwasu fosforowego, 
najwięcej jednakże tych połączeń zawierał kom­
post ze słomy z (NHiJaSOł. Najmniej rozpuszczalne­
go w wodzie P2O5 wykazały komposty torfowe.

Przy dłuższem kompostowaniu (4 miesiące) za­
wartość rozpuszczalnego w wodzie P2O5 zmniejszy­
ła się: w kompoście ze słomy z (NHikSOł o 1,5 razy, 
w innych kompostach 2—3 razy. W tym samym 
czasie rozpuszczalny w wodzie kwas fosforowy w 
kompoście z torfu nizinnego prawie całkowicie za­
mienił się na nierozpuszczalny.

Wyniki doświadczeń wazonowych z owsem nad 
wartością nawozową różnych kompostów były na­
stępujące:

1. Przy stosowaniu kompostów ze słomy, jako na­
wożenia azotowego, w pierwszym roku dały zwyżki 
plonu tylko komposty ze słomy z (NHiJaSOt, nato­
miast komposty z saletrą, oraz z mocznikiem, jak 
również kompost ze słomy bez nawozu azotowego, 
obniżały plon. Komposty torfowe z (NILJaSOi przy 
dawce podwójnej dały plony zbliżone do KPN. Tor­
fy niekompo.stowane działały na plon gorzej od 
kompostowanych.

2. Przy stosowaniu kompostów ze słomy, jako na­
wożenia azotowo-fosforowo-potasowego, komposty 
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z (NllijaSCh zwiększały plon, natomiast kompost ze 
słomy z saletrą obniżył plon; sucha słoma również 
obniżyła plon. Torfowe komposty zwiększały plon 
owsa, natomiast torfy niekompostowane nie wyka­
zały działania nawozowego.

3. Przy badaniu następczego działania nawozo­
wego 'kompostów w drugim roku wszystkie bez 
wyjątku komposty wykazały działanie dodatnie na 
plon, przyczem i w tym wypadku komposty z siar­
czanem amonu wraz z fosforytem względnie z 
CaCCh zajęły pierwsze miejsce.

W rezultacie przeprowadzonych badań zaznacza 
autor, że komposty ze słomy z .siarczanem amonu są 
korzystniejsze od innych kompostów ze słomy, gdyż 
tracą one najmniej suchej substancji i przy kom­
postowaniu w warunkach laboratoryjnych prawie 
nie tracą azotu i znacznie zwiększają plon. Torfo­
we komposty tracą nieznaczne ilości suchej sub­
stancji, nie tracą natomiast, lecz nagromadzają 
azot i działają na plon korzystniej od kompostów ze 
słomy.

Słodki łubin. Instytut hodowli zwierząt i gene­
tyki wyższej szkoły rolniczej w Dahlem pod Ber­
linem opublikował wyniki z uprawą i żywieniem 
zwierząt domowych, żółtym łubinem nie zawiera­
jącym alkaloidów. Jak donosi prasa niemiecka 
zasiane obszary nową odmianą łubinu były koszo­
ne na zielono i skarmiane lub zużyte jako kiszonki.

Prof. dr. Kronacher omawia szczegółowo w piś­
mie „Zeitschrift lur Zuchtung" doświadczenia z 
żywieniem krów mlecznych, i dochodzi do wnio­
sku, że łubin słodki jako pasza nie okazał się gor­
szym od koniczyny. Stan zdrowia krów był dosko­
nały i okazało się możliwem zmniejszenie dzien­
nych dawek paszy treściwej o l—l1/2 kg na głowę 
bez ujemnego wpływu na laktację, fakie same 
dodatnie wyniki zostały osiągnięte przy żywieniu 
słodkim łubinem świń, owiec i kóz.

Podobne rezultaty pod względem uprawy plo­
nów i wartości paszy zielonej i silosowanej dla 
inwentarza otrzymał również prof. dr. Kirsch w 
pracach instytutu hodowli zwierząt w Królewcu.

Według opinji prof. Kirscha żółty łubin nie za­
wierający alkaloidów jako roślina bogata w białko 
jest bardzo cennną dla lekkich gruntów i nie ustę­
puje. w wartości paszy roślinom produkowanym na 
urodzajnych glebach, jak koniczyny i inne strącz­
kowe, wyka, bobik.

Według wyników otrzymanych plon zielonej ma­
sy z morga magdeburskiego wynosił do 100 q. Ho­
dowlą i sprzedażą szlachetnego materjału siewnego 
zajmuje się jak informuje D. G. Z. Saatgut Erzeu- 
gungs Gesellschaft m. b. II., Berlin W 35, Liitzowstr. 
109/110 (S. E. G.).

Powyższe Towarzystwo podobno może pokryć 
cale zapotrzebowanie nasion dla siewu wiosennego 
1955 r. w Niemczech. Próbą uprawy niemieckiego 
łubinu winny zająć się nasze uczelnie i Zakłady 
Doświadczalne i światli rolnicy uprawiając żółty 
łubin na lekkich piaskach. Jeżeli doświadczenia 
niemieckie znajdą potwierdzenie na naszym tere­
nie. sprawa ta może mieć doniosłe znaczenie dla 
podniesienia kultury rolnej i dobrobytu ludności 
wiejskiej, posiadającej typowe grunta piaszczyste 
wymagające dla osiągnięcia wyższych plonów ko­
sztownego nawożenia. K. Ż. .

O powodach wypadków w rolnictwie. Ciekawą 
statystykę podaje tygodnik francuski L’Agriculture 
Nouvelle w odniesieniu do wypadków w rolnictwie. 
Rolnictwo w Polsce jako mniej zmechanizowane 
może będzie miało inne cyfry procentowe, lecz wo­
bec braku danych w odniesieniu do Polski ze stro­

ny zakładu ubezpieczeń od wypadków przyjąć 
należy, że cyfry będą podobne.

Ankiety i wykazy statystyczne są niekiedy cie­
kawą lekturą dla osób, które jednak mogą wycią­
gnąć z tego dla siebie nauki i wnioski. Pracodaw­
cy może zapoznają się z poruszonym tematem, gdyż 
zapobiegać chorobie jest łatwiej, niż ją leczyć, a 
podobnie ma się rzecz w odniesieniu do wypad­
ków. 41"/o nieszczęśliwych wypadków w rolnictwie 
pochodzi z nienależytego zabezpieczenia części 
maszyn, mogących swoim działaniem sprowadzić 
wypadek. 25"/» z nieuwagi i lekkomyślności robot­
ników, natomiast 54-"/« jest prostym udziałem przy­
padku, którego nie dało się uniknąć. Wniosek stąd 
taki, że wypadki w rolnictwie są liczniejsze, niż 
w przemyślę, lecz mamy tu proste wytłumaczenie 
tej przyczyny, że narzędzi rolniczych mamy dużo, 
praca jest wykonywana dorywczo. Persona! za­
kładów przemysłowych jest zazwyczaj wyszko­
lony, obsługuje zawsze te same maszyny, a usta­
wiczne inspekcje i kontrole czuwają nad nim i nie 
mogą iść w porównanie z pracą robotników w rol­
nictwie, gdzie już nie w tygodniu, ale prawie co­
dziennie zachodzą zmiany w obsłudze maszyn, 
zwłaszcza przy dziennym najemniku, co prakty­
kuje większość naszych gospodarstw.

Wypadki przy młocce parowej, motorem, kiera­
tem. Sama młocka nie przedstawiałaby niebezpie­
czeństwa dla ludzi nią zajętych, zwłaszcza przy 
odpowiednim dozorze, lecz w najliczniejszym wy­
padku będzie nieprzestrzeganie przepisów bezpie­
czeństwa, jak zakładanie spadłych pasów transmi 
cyjnych w czasie ruchu maszyny, podchodzenie 
pod pasem transmisyjnym i skaleczenie widłami 
przy podawaniu snopów. Przy młocce kieratowej, 
niebezpieczeństwo zwiększa się przez możliwość 
wciągnięcia w kierat, tryby, lub wał części ubra­
nia robotników. Płochliwe konie, niekontrolowane 
obroty kół zębatych, mogą być powodem wypadku, 
(wypadnięcie zawory w trybach, powoduje rozpę­
dzenie kieratu i możliwość pokaleczenia koni, oraz 
obsługi).

Wypadki przy sieczkarni i krajaczach. Siecz­
karnia, z racji wykonywania swej pracy, będzie 
może najniebezpieczniejszą maszyną w rolnictwie 
i większość wypadków ma właśnie źródło w nie- 
dość uważnem przestrzeganiu przepisów, dotyczą­
cych jej obsługi. Obcięcia palców, dłoni, zmiażdże­
nia przez tryby niedostatecznie zabezpieczone są 
najczęstszym udziałem sieczkarni. Krajacze oko­
powych już mniej powodują wypadków z racji 
swej konstrukcji.

Silniki spalinowe i transmisje. Silniki spalinowe 
mają pewną wadę zwłaszcza w zimie, że zapłon nie 
działa, a manipulowanie niedość ostrożne korbą do 
zapłony powoduje t. zw. „oddanie",, t. j. działanie 
wsteczne korby. Uderzenie takie może spowodo­
wać nawet złamanie ręki. Wypadki spowodowane 
wciągnięciem przez transmisję są niebezpieczne 
ze względu na nagłe działanie i uderzenie. Unika­
nie wypadków z transmisją będzie w dużej mierze 
zależne od przestrzegania środków ostrożności w 
czasie biegu maszyny, nie zbliżania się w rozpię­
tym ubraniu do kół pasowych. Przeważająca bo­
wiem ilość wypadków z transmisją to wciągnięcie 
pracownika przez części ubrania (fartuchy, rozpię­
te bluzy, chusty i t. d.).

Żniwiarki, kosiarki, pługi, brony, siewniki. Ilość 
wypadków przy pracy maszynami objęta powyż­
szym tytułem, jest już stosunkowo mniejsza i spo­
wodowana w przeważnej części własną nieostroż­
nością zajętych przy ich obsłudze robotników, 
zwłaszcza gdy dotyczy to mniej wyszkolonego per­
sonelu. Branie w pole małoletnich dzieci, zwłaszcza 
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przy żniwach maszynowych, jest częstą przyczyną 
wypadków, spowodowanych przez maszynę żniwną.

Wnioski wypływające z powyższego zestawienia, 
będą te, że 25°/o wypadków, spowodowanych nie­
dbalstwem i lekkomyślnością robotników, będziemy 
w stanie zredukować do minimum, gdy pouczać 
będziemy stale pracowników o niebezpieczeństwie, 
o przestrzeganiu przepisów, i co najważniejsze, do 
prac, wymagających napięcia uwagi i ostrożności., 
używać będziemy starszych i doświadczonych ro­
botników. Dozór odpowiednio wyszkolony będzie 
zawsze miarą pewności, że unikniemy wypadku 
spowodowanego jego brakiem.

W końcu zaznaczyć mi wypada, że niewspół- 
mierność nakładanych opłat z tytułu wypadków w 
rolnictwie przez Zakład Ubezpieczeń od Wypadków 
wymaga osobnego omówienia. H. N.

Jeszcze w sprawie zwalczania wołka zbożowego. 
Będąc zainteresowanym w sprawie tępienia wołka, 
robiłem różne nad tern doświadczenia. I tak dawałem 
pod podłogę spichrza wapno niegaszone, które pole­
wano wodą, lub siarkowałem cały śpichlerz. Wszyst­
ko było bezskuteczne — wołki nadal pozostały 
w budynkach. Zrozpaczony wpadlem na taki po­
mysł: ponieważ jeden mój spichlerz jest szczelny, 

murowany, przeto kazałem nasypać leśnemu do 
4 worków mrówek czerwonych razem z calem gnia­
zdem igliwiem i mchem. Zawartość tych 4 worków 
umieściłem w spichlerzu, rozsypawszy wszystko po 
ziemi. Po dokonaniu tego niemiłego zabiegu, bo leśny 
miał pogryzione przez mrówki ręce, zamknąłem 
spichlerz! Po 3 dniach zauważyłem, że mrówki za­
czynają się z budynku wynosić jakąś szparą, którą 
sobie znalazły! Po otworzeniu spichlerza skonstato­
wałem z wielką uciechą, że niema ani jednego woł­
ka! Gdzieniegdzie trafiały się jeszcze poczciwe 
mrówki, które w niedługim czasie zupełnie opuściły 
mój spichlerz. W ten sposób przypadkowo pozbyłem 
się wołka zbożowego. Jest to sposób tylko na budyn­
ki szczelne murowane, miałem bowiem jeszcze dru­
gi spichlerz drewniany „zawołczony“, ale sposób 
z mrówkami nie udał mi się w nim. Postąpiłem więc 
trochę inaczej: zrezygnowałem ze składania w nim 
zmłóconego zboża, ale zamieniłem go na stodołę, 
wszystkie pachnące potrawy z łąk kazałem ułożyć 
szczelnie, deptając siano po samą powalę. Wołki za­
pachu świeżego siana nie znoszą i widocznie albo 
wyginęły albo się wyniosły, bo mija już trzeci rok 
a niepokazują się. Obydwa środki bardzo proste, nie- 
wymagające żadnych znajomości, a godne polecenia.

Ludwik Mieczysław Ulidowicz.

PRZEGLĘD KRYTYCZNY 
WYDAWNICTW

biorstwem,, jako związkiem człowieka 
przedsiębiorcy z gospodarstwem rolnem. 
Wyróżnianie obu poleć przewija się przez 
całą pracę, zewnętrznym wyrazem jest 
rozgraniczenie dochodu gospodarstwa od 
przedsiębiorstwa i przesiębiorcy. Inną 
kwestją jest zwrócenie uwagi na udział 
gospodarstw rolnych w ogólnym obrocie 
produktami, który się wyrazi w pewnym 
procencie dóbr, oddanych do użytku na 
zewnątrz, zyskuje się w ten sposób miarę 
dla samowystarczalności gospodarstw 
pojedynczych, czy też pewnych grup, 
możnaby tą drogą otrzymać ciekawe dane 
jako podstawę do dalszej charakterysty­
ki i pewnych uogólnień. Autorowi nic 
chodziło o wyczerpanie materjału, czy 
też szczegółowe rozwinięcie ekonomji 
rolnej, są to raczej głęboko ujęte rozmy­
ślania, związane wspólną myślą przewo­
dnią, dania czytelnikowi podstaw do dal­
szej literatury z dziedziny ekonomji, to­
też słusznie na końcu podany jest spis 
książek

Jasne przedstawienie, dobry styl i ła­
dny język powinien zachęcić szczególnie 
uczącą się młodzież do przeczytania tej 
miłej książki. Henryk Romanowski.

Statystyka mleczarstwa w Wielkopolsce 
za lata 1951 i 1952, opracowana przez 
Szkołę Mleczarską Wielkopolskiej Izby 
Rolniczej w Wrześni. Poznań 1954. Stron 
51. Cena 2.50 zł.

Z ciekawej tej pracy podać należy, że 
•stosunek procentowy poszczególnych ro­
dzajów mleczarń do ogólnej ilości prze­
robionego mleka przedstawiał się, jak 
następuje:

W stosunku do ogólnej ilości mleczarń 
stanowią w %%:

Mleczarnie 
spółdziel- prywatne dworskie 

cze
w 1951 r. 43,52% 50.00% 6,48%
w 1952 r. 41,85% 51.98% 6,17%
a przerobiły w odsetkach ogólnej ilości 
mleka:
w 195 ( r. 68,40% 29.50% 2,50% 
w 1952 r. 66,95% 50,65% 2,40%

Dostawa mleka do mleczarń spółdziel­
czych wyniosła w 1951 r. 220.544.525 kg, 
co daje przeciętny przerób na jedną mle­
czarnię spółdzielczą przy 94 czynnych 
mleczarniach 2.546.218 kg mleka (w r. 
1952 — 200.810.724 kg — na jedną mle­

Eustachy Scibor Rylski inż. roln. Zarys 
Ekonomji Rolniczej. Poznań 1954. Rolni­
cza drukarnia i księgarnia nakładowa, Sp. 
z o. odp. Poznań, Sew. Mielżyńskiego 24.

Nie łatwą jest rzeczą w jednej książce 
spisać chociaż najważniejsze zasady, po­
dać metody z dziedziny ekonomji rolni­
czej. Podjął się tego inż. E. Rylski, były 
słuchacz ' Uniwersytetu Poznańskiego. 
Książka powstała głównie ze spisanych i 
przemyślanych wykładów prof. dr. W. 
Schramma, które autor starał się uprzy­
stępnić szerszemu ogółowi, streszczając 
przy tern prace i innych autorów prze­
ważnie polskich, na których zapewne 
prof. W. Schramm powołuje się w czasie 
wykładów. Podobnie jak wszystkie pra­
ce profesora, tak samo i ekonomja rolni­
cza odznacza się charakterystycznemi 
cechami: /oryginalnem ujęciem przed­
miotu i dążeniem do wynajdywania .głę­
boko ukrytych przyczyn całego szeregu 
zjawisk, odbywających się w ramach 
gospodarstwa rolnego jako całości, czy 
też w jego najbliższem otoczeniu. Śmiałe 
ujęcie wszystkich działów nauki ekono­
miczno-rolniczej tak jeszcze różnie nazy­
wanej -'od jedną nazwą, więc złączenie 
tak części analitycznej, jak syntetycznej, 
szacowanie, rachunkowość i innych w 
jedną całość w „ekonomję rolniczą”, na- 
daje całemu przedmiotowi poważniejsze 
znaczenie, wyodrębnia i wyróżnia od in­
nych nauk. Oparcie całej nauki o eko- 
nomję społeczną daje jej trwałe silne 
podstawy, toteż w książce znajdujemy 
nawiązanie do najważniejszych myśli 
ogólnych ekonomji. Zarys ekonomji rolni­
czej ma swój charakterystyczny rys przez 
postawienie człowieka na pierwszym 
miejscu w stosunku do ziemi i kapitałów, 
rolnik zvskuje na znaczeniu, przeważna 
część wszystkich działów, prac, jest in­
spirowaną, prowadzoną przez rolnika i 
dla niego. Ujęcie takie skłania logicznie 
do odmiennego, aniżeli dotychczas, prze­
prowadzania, przedyskutowania całego 
materjału ekonomji, którego wyrazem 
jest inny układ poszczególnych części, 
związanych w jedną przemyślaną całość. 
Wychodząc z założenia celów gospodaro­
wania, przeprowadza autor rozdział mię­
dzy gospodarstwem rolnem, a przedsię­

czarnię przy 95 czynnych wypada 
2.115.797 kg).

Do mleczarń, będących własnością pry­
watnych mleczarzy, dostarczono w 1951 r. 
ogółem 94.462.410 kg mleka, czyli na je­
dną mleczarnię prywatną przy 108 czyn­
nych mleczarniach wypada 874.652 kg (w 
r. 1952 — 91.899.584 kg, na jedną mle­
czarnię przypada 778.810 kg).

Dostawa do mleczarń dworskich wy­
niosła w r. 1951 7.450.419 kg, czyli na je­
dną mleczarnię dworską przy 14 czynnych 
wypada) 550.744 kg mleka (w r. 1952 
7.209.051 kg, na jedną mleczarnię wypa- 
dnie 514.951 kg).

Największy przerób mleka wykazała 
w r. 1951 mleczarnia spółdzielcza w Mo­
gilnie (9.592.748 kg), a w r. 1952 mleczar­
nia spółdzielcza w Środzie (7.824.428 kg).

Przeciętna cena za kg mleka, otrzyma­
na w r. 1951, wynosiła 15 groszy, a w r. 
1952 — 11 groszy. Obniżka ceny mleka 
wynosi 27%.

Zawartość tłuszczu w mleku, dostarcza- 
nem do mleczarń, nie ulegała dużym wa­
haniom. Mleczarnie spółdzielcze wykaza­
ły w r. 1951 średnią zawartość tłuszczu 
5,14%, a w r. 1952 — 3,15%. Mleczarnie 
prywatne miały w r. 1951 i 1952 r. — 
5,10%, a mleczarnie dworskie w tych 
dwóch latach przeciętnie 3,23% tłuszczu.

T. Konopiński.
IV. Sprawozdanie Państwowego Insty­

tutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskie­
go z prac dokonanych w okresie od 1. I. 
1932 r. do 51. XII. 1953 r. Puławy 1934.

Wydawnictwo powyższe rozpada się na 
pięć działów. W pierwszym przedstawio­
na jest działalność doświadczalna Insty­
tutu, pra«e naukowe jego poszczegól­
nych wydziałów i działalność praktycz­
na. Dział ten uzupełnia rozdział następ­
ny. przedstawiający skład Instytutu. Naj­
większy rozdział III omawia działalność 
Instytutu w poszczególnych dziedzinach, 
a więc w zakresie wytwórczości roślin­
nej i zwierzęcej, dalej ekonomikj rolni­
czej i wreszcie zakładów pomocniczych. 
Dział IV omawia wydawnictwa i wymia­
nę wydawnictw, co uzupełnia umieszczo­
ny na końcu spis publikacyj. Sprawo­
zdanie powyższe jest żywym dowodem 
żywotności Instytutu i celowości jego dla 
potrzeb naszego rolnictwa. Świadczyć o 
tern może choćby tylko ilość publikacyj, 
wynosząca zgórą 220 artykułów i bro-
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szur, wydanych w ciągu okresu sprawo­
zdawczego, . a dotyczących najważniej- 
szych zagadnień z zakresu wytwórczości 
roślinnej w jej wszelkich gałęziach, da­
lej produkcji zwierzęcej, wreszcie eko­
nomiki gospodarczej.

Z DZIRŁHLNOŚCI 
WŁRDZ I INSTYTUCYJ ROLN.

Ze Stowarzyszenia producentów nasion 
oleistych i przemysłowych we Lwowie. 
Celem zorjentowania Centrali obrotu na­
sionami oleistemi w Warszawie o zapa­
sach rzepaku i rzepiku na obszarze 3 wo­
jewództw połud.-wschodnich prosimy o 
bezwłoczne zgłoszenie wszelkich ilości 
(ewentualnie z podaniem czasu dostawy) 
pód adresem Stowarzyszenia, Lwów, Ko­
pernika 20. Niezgłoszonych zapasów nie 
będziemy mogli umieścić po cenach omó­
wionych w olejarniach związkowych.

Kierownictwo Remontu Koni M. S. 
Wojsk, podaje do wiadomości, że poda­
nia o zakup klaczy wybrakowanych z 
wojska po cenach szacunkowych dla ce­
lów hodowlanych należy skierowywać 
przez Związki hodowców koni do odnoś­
nych komisyj remontowych. Komisje re­
montowe po zaopinjowaniu przesyłają 
podania do decyzji kierownika remontu 
koni. Podanią należy nadsyłać- w termi­
nach: wiosennym do dnia 1 kwietnia, je­
siennym do dnia 1 września. Podania te 
są wolne od opłat stemplowych. Do po­
dania powinny być dołączone zobowią­
zanie, że nabyte klacze nie będą sprze­
dane w drugie ręce przed upływam 
2-ch lat od daty kupna z wojska.

W sprawie organizacji zakładów na­
kładczych przemysłów chałupniczych we 
Lwowie odbyła się dnia 14 września b. r. 
w Lwowskiej Izbie Rolniczej konferencja 
pod przewodnictwem Wojciecha hr. Go 
łuchowskiego. W rezultacie tej konferen­
cji uchwalono jednogłośnie następującą 
rezolucję:

„Konferencja .zwołana przez L^oWską 
Izbę Rolniczą na dzień 14 września 1954 
r. w sprawie organizacji nakładni prze­
mysłów chałupniczych w związku z ak­
cją lniarsko - konopną, zapoczątkowaną 
przez Wystawę - Targ „Konopie — Len — 
Wełna" we Lwowie uchwala następujące 
rezolucje:

Dla poparcia, tak uprawy lnu i konopi, 
jak też dla zapewnienia tym surowcom 
użycia w przeróbce na gotowe wyroby, a 
tern samem dla poparcia wytwórstwa 
chałupniczego tkackiego, niezbędnem by­
ło utworzenie organizacji nakładczej, 
któraby przvjęła na siebie zadanie orga­
nizowania wytwórstwa lnianego i konop­
nego i była jednocześnie więzbą handlo­
wą dla tych przemysłów.

Ponieważ organizacja taka zaistniała 
w postaci zakładów nakładczych dla 
przemysłów chałupniczych we Lwowie, 
konferencja uznaje, że rozwój tej insty­
tucji może bardzo silnie oddziałać na 
podniesienie się uprawy lnu i konopi, a 
także na przeróbkę tych surowców pod 
warunkiem, że:

z jednej strony wszystkie zaintereso­
wane warstwy producentów bądź to in­
dywidualnie, bądź też pod postacią 
swoich zrzeszeń lokalnych przystąpią do 
zakładów nakładczych jako członkowie, 

z drugiej strony Tzba Rolnicza, której 
instrumentem handlowym będzie . nie­
wątpliwie nakładnia, dołoży starań przez 
swoje organizacje w terenie, aby pracę 
nakładni propagować, i dzięki nabytym 
poprzednio własnym doświadczeniom, 
pracy tej iść jaknajdalej na rękę,

że dalej nakładnia dozna wydatnego 
poparcia ze. strony czynników miarodaj­
nych zainteresowanych rozwojem gospo­
darczym — w kraju a mianowicie Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu, Minister­
stwa Rolnictwa, Pracy i Opieki Społecz­
nej i Ministerstwa Skarbu, porówni jak

Banku Gosp. Krajowego i Państw. Banku 
Rolnego, od’których to czynników ocze­
kiwać należy pomocy materjalnej w każ­
dej formie tak wydatnej, aby nakładnia 
mogła jak, najszybciej do pracy przystą­
pić i jak najskuteczniej ją prowadzić.

Konferencja uznaje za bardzo wskaza-. 
me, aby Izba Rolnicza przedkładając wy­
niki wyżej .wymienionej konferencji za­
apelowała do władz centralnych a mia­
nowicie do Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych, Komunikacji, Poczt i Telegrafów 
do Dyrekcji Monopoli Państwowych, po­
zatem do wszystkich władz, które drogą 
dostaw publicznych zaopatrują się w ar­
tykuły mogące być przy uwzględnieniu 
swojskiej produkcji objętej w zakresie 
lnu i konopi przez nakładnię, aby z u- 
wagi na niezwykłą doniosłość koniecz­
ności i rozwoju tak samej uprawy lnu i 
konopi jak też rozwoju chałupnictwa 
tkackiego, zechciały w jaknajszerszej 
mierze korzystać z usług nakładni.

Z Zakładu Uprawy Roli i Roślin U. S. 
B. w Wilnie. Prawdziwe zainteresowanie 
uprawą lnu pobudziło szereg rolników do 
prób zastosowania siewu lnu w charakte­
rze poplonów. Wobec ładnej pogody je­
siennej poplony te w tym roku mogą dać 
dobre rezultaty. W związku z tern Zakład 
Uprawy Roli i Roślin U. S. B. rozpoczął 
badania nad możliwością uprawy lnu 
jako poploiiu. Badania będą- dotyczyły 
nietylko plonu słomy, a obejmą również 
badania włókna lnów poplonowych. Wo­
bec powyższego Zakład Uprawy prosi 
tych co dokonali zasiewu lnu na poplon 
o podanie danych według załączonego 
kwestjonar.jusza i przysłanie próbek pod 
adresem Zakładu. (Wilno, ul. Zakretowa 
Nr. 1). Jeśli len nie został wyrwany, pro­
simy o przysłanie 4-ch próbek pobranych 
z jednego m2; w wypadku, gdy len zo­
stał już wyrwany, prosimy o nadesłanie 
próbki nie omłóconej słomy o wadze 0,5 
—1 kg jako próbki bezwartościowej.

Prosimy również o załączenie danych 
dotyczących ich pobrania.

Kwest jonarjusz; 1) Nazwa gos­
podarstwa; 2) Gmina, powiat, woj. pocz­
ta; 3) Nazwisko i imię właściciela; 4) 
Obszar gospodarstwa w ha; 5) Obszar 
zasiany lnem poplonowym; 6) Wystawa 
pola: 7) Gleba; 8) Przedplon; 9) Uprawa; 
10) Nawożenie; 11) Czas siewu; 12) Ilość 
wysiewu; 13) Sposób siewu; 14 Pochodze­
nie nasienia (względnie załączenie próbki); 
15) Data kwitnienia; 16) Wygląd ogólny 
(zwarcie); 17) Porażenia przez choroby 
(w miarę możności stopień porażenia 
przy zastosowaniu skali 1:5).; 18) Za­
chwaszczenie (takie wystąpiły chwasty i 
w jakiem mniejwięcej stosunku); 19) Data 
i sposób zbioru; 20) Pogoda w czasie 
zbioru; 21) Plon z ha; 22) Sposób prze­
róbki słomy na włókno.

KOMUNIKAT ZWIĄZKU ZIEMIAN 
MAŁOPOLSKI WSCH.

L: 1580/54. Obniżenie kar za zwłokę. 
Ministerstwo Skarbu, korzystając z u- 
prawnień wynikających z art. 4 ustawy 
z dnia 31 lipca 1924 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 73, poz. 721) oraz art. 1 ustawy z dn. 
10 marca 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 29, 
poz. 291), ponownie obniżyło stopę pro­
centową kar za zwłokę, oraz odsetek za 
odroczenie, pobieranych od zaległości w 
podatkach bezpośrednich i opłatach 
stemplowych. W szczególności Minister­
stwo Skarbu zarządziło, aby od wszel­
kich wpłat, uskutecznianych na poczet 
nieodroczonych i nierozłożonych na ra­
ty zaległości w podatkach bezpośrednich 
i opłatach stemplowych, pobierano, bez 
względu na czas powstania tych zale­
głości, obniżone kary za zwłokę w wy­
sokości 12% w stosunku rocznym, licząc 
od ustawowego terminu płatności. Nato­
miast od wpłat, uskutecznianych na po­
czet odroczonych lub rozłożonych na ra­
ty orzeczeniem właściwej władzy skar­

bowej zaległości w podatkach bezpośre­
dnich i opłatach stemplowych, poleciło 
Ministerstwo Skarbu pobierać odsetki za 
odroczenie w wysokości .9% w stosunku 
rocżiiyin, również licząc od ustawowego 
terminu płatności. Zarządzenie to będzie 
miało zastosowanie do wpłat, dokonywa­
nych od dnia 1-go października .1934 r.

Przedłużenie poboru 10% dodatku do 
podatku gruntowego i przemysłowego:

Rozporządzeniem z 271 IX. 1954 Dz. U. 
Nr. 86, poz. 788 przedłużyło Minist,. Skar­
bu okres pobierania powyższego dodatku 
na II. ratę pod. gruntowego 1954 i I. ratę 
r. 1955, a przy podatku od obrotu na 
okres od 1. X. 1954 do 50. IX. 1955.

L: 1365/54. W sprawie tabeli wartości 
świadczeń w naturze na rok 1954 dla pra­
cowników umysłowych zatrudnionych w 
rolnictwie, oraz w zakładach pracy ści­
śle z rolnictwem związanych.

Poniżej podajemy do wiadomości P. T. 
członków tabelę wartości świadczeń w 
naturze na rok 1954 dla pracowników u- 
mysłowych zatrudnionych w rolnictwie, 
oraz w zakładach pracy ściśle z rolni­
ctwem związanych. Tabela ta obowiązy­
wać będzie od dnia 1 lipca rb. do dnia 
50 czerwca 1955 r. Zakład Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych tabelę niniej­
szą rozesłał do wszystkich Ubezpieczalni 
Społecznych:

Tabela wartości świadczeń 
w naturze na rok 1934 dla 
pracowników umysłowych, 
Zatrudnionych w rolnictwie.

Zakład Ubezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych ustala na podstawie art. 15 
Rozp. Prez. Rzpl. z dii. 24. XI. 27 r. (Dz.
U. R. P. Nr. 106, poz. 911) o ubezp. pra­
cowników umyśl, następującą wartość 
świadczeń w naturze na rok 1954 dla 
pracowników umysłowych, zatrudnio­
nych w gospodarstwach rolnych i zakła­
dach przemysłówo-rólnych na wsi.

1) Utrzymanie. Wartość pełnego 
utrzymania, jakie otrzymują pracownicy 
samotni, wraz z mieszkaniem, opałem, 
światłem i usługą, określa się:

a) dla administratorów, rządców sa­
modzielnych gospodarstw rolnych, oraz 
kierowników zakładów przemysłowo-rol- 
nych na wsi (cukrownie, gorzelnie, mły­
ny, tartaki, samoistne gospodarstwa sa­
downicze, ogrodnicze i hodowlane) zł 55;

b) dla pozostałych pracowników umy­
słowych. zatrudnionych w gospodar­
stwach rolnych i zakładach przemysło- 
wo-rolnych jak to: pisarzy, magazynie­
rów, praktykantów, urzędników gospo­
darczych i kancelaryjnych — zł. 59.

2) Mieszkanie. Wartość, czynszu 
mieszkania, zajmowanego przez pracow­
nika umysłowego, nie będącego na bez- 
pośredniem utrzymaniu pracodawcy (or- 
dynarjusz) określa się na zł 6 miesięcz­
nie od izby, przyczem za ilość zajmowa­
nych izb należy rozumieć ilość pokojów 
mieszkalnych z wyłączeniem pomieszczeń 
i urządzeń gospodarczych (kuchnia, spi­
żarnia, komórka i t. p.),

3) O p a ł. Wartość otrzymywanego 
przez pracownika drewna w naturze wraz 
z dostawą oblicza- się względnie niżej po­
danych cen dla poszczególnych woje­
wództw*  z uwzględnieniem otrzymanej 
ilości drewna:

Województwo: Lwowskie, Stanisła­
wowskie. Tarnopolskie. Cena za 1 m3 
2.50 zł.

Wartość, otrzymywanego przez pracow­
nika węgla, torfu i1 innych ma-terjałów 
opałowych oblicza się według cen lo­
kalnych z uwzględnieniem pobranej ilości.

4) Ordynarja. Dla określenia war­
tości, /otrzymywanej przez pracownika 
órdynarji przyjmuje się przęciętne dla 
województwa roczne ceny ziemiopłodów 
z roku poprżedzającego,o bliczone według 
Głównego Urzędu Statystycznego z u­
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względnieniem obniżenia tych oen,. wobec! 
pobierania ordynaryj' wprost ż majątku, 
w gospodarstwach rolnych. Ceny te we­
dług- województw i rodzajów, otrzymy­
wanych ziemiopodów wynoszą za 1 q:

1. Województwo lwowskie: pszenica źli 
16.50, żyto zł 11.50, jęczmień zł 9.80, groch 
zł 14.50, ziemniaki zł 2.70; 2. Wojewódz­
two stanisławowskie: pszenica 17.40, żyto 
12.80', jęczmień 9.70, groch 15.90, ziem­
niaki zł 2.80; 5; Województwo tarnopol­
skie: pszenica zł ,16.10, żyto żł 10.10, jęcz- 
mieózł 8.50, groch 11.60, ziemniaki 2.40*).

5) 1 • Utrzymanie inwentarza.1 
Wartość urzymania 1 krowy okteśla się 
w zakładach przem.-rolnych względnie 
gotówkowej wartości mleka, biorąc za 
podstawę roczny udój W ilości 1.000 1, 
oraz lokalną sprzedażną cenę mleka. 
Wartość utrzymania krów w gospodar­
stwach rolnych określa się w przeliczeniu 
na wartość z^ta przy uwzględnieniu cen 
podanych w p- 4, oróz w zależności od 
ilości krów, trzymanych razem przez pra­
cownika. Przy trzymaniu 1 tylko krowy 
wartość tę określa się na 5 q. żyta rocz- 
riie, żą utj-zymantó 2 krpw razem. 8,5 4 
żvta rocznie, zą,,utrzymaciekażdej nastę-, 
pnej krowy oblicza się 5,5 q żyta rocznie.

6) Ziemi a p o d :w a r z y wai o k 0-
p o [W !e. Wa-rtość gotówkowa; , otrzym y-1 
wanej .przOz. pracownika ziemi: pod warzy­
wa . i- okopoWe określa się Według do­
chodów z otrzymywanej ziemią Dochód: 
ten $rzyjmfujei'śię,/w województwach cen-, 
tralnych, zachodnich i ■ południowych w 
wysokości! zł 90 z 1 ha rocznie, jeżeli zie­
mia była mawożona przez pracodawcę, 
oraz w wyskości zł 60 gdy ziemia nic by­
ła nawożona1 przez< pracodawcę. • ■ '

7) W s^z y s!t k ie i n n e ś w i a d c z e-
n i;a w naturze. Wdrtbść gotówkowa 
wszystkich innych' świadczeń w naturze, 
nie wymienionych w niniejszej tabeli; 
określa śię według cen lokalnych z 
uwzwlędnieniem ich wagi lub miary. W 
ten sposób oblićża sib' waftość gotówko­
wą mleka,, jarzyn, owoców, tuczników 
i t. p. ((K. z,, i h

Za Dyrektora: Rrezydjum:,
Dr. Gottfried mp. Badeni mp.' 1

Komunikat zwIązku ziemian
WOŁYNIA.

Sprawy podatkowe. Pód.ajęmy , do 
wiądęmosęi pp. członków naszego Związ­
ku, .żę.iMiuistęrstyyo Rkąrbu okólnikiem, 
z Rn. 10. Yjnl. p. y ly- V- , 1909^/5/54 po- 
lęcRo podległym śobię organom,.by sprą- 
wy. dptyczącę wyłączenia od; podatku 
gr,pniowego', na zasadzie art. 28 rozpo­
rządzenia Rręzy.denta Rzeczypospolitej z 
dn. 24. VI. 1927 r. (Dz. Ust. Nr. 111 1952, 
póz/ .952), lasóyr i zarośli, mający cli zna­
czenie ochrouno - przyrodnicze — zała­
twiane! były w trybie przyśpieszonym. !

Jednocześnie pódajemy do wiadomości,’ 
że Ministerstwo Skarbu okólnikiem z dn. 
26. VII. .b. r.: L. D. V. 27872/2/54 upoważ­
niło dyrektorów izb skarbowych dę od-' 
liężania od dbchodu na! podstawie art. 
126 ustawy o państwowym podatku do­
chodowym kwot wydatkowanych na 
rżećz pówodziań. ,

Dyrektor: T. Droorakoński.

Ze ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRA­
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH GOSPO­
DARSTWA WIEJSKIEGO RZECZYPO­

SPOLITEJ POLSKIEJ.
(Ciąg dalszy).

W art.. 112 ust. 1 wprowadzono zmianę, 
która ma zasadnicze znaczenie,, , a. miano­
wicie, że nie może być zaliczony dodat­
kowo do ubezpieczenia okres dłuższy niż 

■ ■*)  Ceny Wyżej, podane, należy' zwiększyć 
o 20%, .jeśli ordyńarje wydaje' się nie 
wprost z majętności. Wartość pośladu 
oblicza się na 5O°/o wartości wyżej Wymie­
nionych ziemiopłodów. 

5-letni, i to pod warunkiem wpłacenia 
odnośnych składek ubezpieczeniowych 
przed upływem nie 5-ch lat od chwili ich 
płatności, lecz przed upływem 2-ch lat. od 
chwili, dokonania zgłoszenia do ubezpie-. 
czenia. Nowe to postanowienie ma bar­
dzo wielkie, znaczenie w: wypadkach nie- 
zgłoszenia pracownika przez pracodawcę 
w czasie ustawą przewidzianym.

W ust. 5 art. 112- dodano nowe zdanie 
zawierające bardzo ważne postanowienie 
dla ' ubezpieczonych, dochodzących od­
szkodowania z powoju nieubezpieczenia, 
lub ubezpieczenia niewłaściwego od pra­
codawcy na drodze skargi sądowej. Zda­
nie .to brzmi: „Przy orzekaniu o, wysoko­
ści szkody,., wyrządzonej, pracownikowi,, 
lub , jego rodzinie wskutek zaniedbania 
przepisanych zgłoszeń, sąd jęst związany 
pnawomocnem orzeczeniem o istnieniu 
obowiązku ubezpieczenia**.

W art. 115 zhlićniońo uSt. 2 nadając mu 
brżlńienie: Jeżeli przerwa w ubezpiecze­
niu trwała pojnhd trzy lata, a obowiązek 
ubezpieczenia miałby ponownie powstać 
"O ukończeniu przez' ubezpieczonego 
sześćdżieśięęiu lat życia, uważa się za 
wygasłe wszelkie ewentualne uprawnie­
nia, wynikające z, przebytych poprzednio 
miesięcy składkowych**.

W art. 117 ust. 2 dodano zdanie: 
„Świadczenia na wypadek braku pracy, 
orąz jednorazowe odprawy nie podlegają 
podatkowi dochodowemu; renty Wypłaca­
ne na! podstawie rozporządzenia niniej­
szego, podlegają podatkowi dochodowemu 
na tych ‘samych zasadach jak wynagro­
dzenie za pracę najemną**.

' , . . (C. d., n.j
Za .Zarząd Główny :Związku:

Sekretarz: Prezes:
Zb. Ząklika mp. Inż. G. Ćlpnielemsfci, mp.

| WIEŚCI ROLNICZE Z KRHJU I ŻHGR. |

Organizacja rolnictwa w Niemczech. 
„Rolnik Ekonomista**  pisze na ten! temat : 
Klasycznym krajem samorządu rolnicze­
go były w Europie przed wojną i dziś 
jeszcze są poniekąd — Niemcy. Warto 
przypomnieć, 1 że pruskie iżby rolnicze 
powstały na schyłku, ubiegłego wieku 
(1894) Wtaśnite W dobie ciężkiego kryzysu 
w rolnictwie euródejskierii — pod zna­
kiem obrony interesów rolnictwa, zagro­
żonych wówczas przez import taniego 
zboża amerykańskiego. Działalnością 
swoją w okresie przedwojennym izby 
założyły fundamenty tego postępu kultu­
ry; roląęj, jąki nastąpił na tęrenie ó,w- 
częsnych Prusl Jęden ze specjalistów 
frańciiskich p.' Redoń, delegowany przed 
kilku latyi do zbądańią stosunków rol­
nych w Niemczech, twierdzi w swojej 
książce, że izby rolnicze były jednym z 
głównych filarów doskonałej. organizacji 
ekonomicznej Niemiec.

Po wojnie w organizacji samorządu 
rolniczego w, Niemczech . nastąpiły duże! 
zmiany.

Zmieniona została przedewszystkiem 
dawna pruska ustawa o izbach rolni­
czych; na podstawie! reformy przeprowa­
dzonej w 1920 i r. wprowadzone zostały 
wybory bezpośrednie do izb , rolniczych 
przez: najszersze .koła producentów roly 
mych, i w: Vio .części przez organizacje 
rolnicze. Utworzona również, została cen­
tralna izba - fcolnięza,. (Hauptlańdwirt- 
schafts-Kammer).. z siedzibą w , Berlinie, 
będącą centralą samorządu rolniczego na 
terenie Prus, a Zarazem , poniekąd orga­
nem pruskiego Ministerstwa Rolnictwa.

Ciekawa jest organizacja t. zw. j;wło- 
ściańskiełi* 4 izb1 rolniczych (Bauern- 
kaińmern) wprowadzonych już po woj­
nie' — W 1920 r. w Bawarji i niektórych 
południowych prowincjach Rzeszy. Istnie­
je tam przymusowa organizacja zawo­
dowa, zrzeszająca najszerszy ogół rolni­
ków. Są to- izby rolnicze 5-stopniowe. 
Dolny sżćźebel stanowią komórki sa­

morządowe, obejmujące obszar zaledwie 
paru gmin, następnem zkolei ogniwem są 
izby okręgowe i wreszcie krajowa izba 
rolnicza. Izby bawarskie tem się 1 różnią 
od izb; pruskich, że zajmują się tylko w 
małym stopniu techniką produkcji, na-, 
tomiast. poświęcają niemal wyłącznie 
swą uwagę . sprawie reprezentacji, ii o,- 
brony interesów ekonomiczno - zawodo­
wych rolnictwa. Dlatego , personel urzęd­
niczy tych jzb przedstawia się ilościowo, 
b. skromnie, w . porównaniu z wielkim 
aparatem administracji fachowej, jaki 
utrzymują izby pruskie.

Izby . rolnicże . w Niemczech właściwie 
nie posiadają, jednej wspólnej, reprezen­
tacji, funkcję tę częściowo pełniła do 
ostatnich czasów -Rada Rolniczą (Deu- 
tscher Landwirtschaftsrat). .

Tak silnie rozwinięta organizacja izb 
rolniczych nie odbiła się ujemnie na 
istniejących stowarzyszeniach dobrowol­
nych rolniczych i nie podcięła ich egzy­
stencji. Cechą rolnictwa niemieckiego 
jest : właśnie naogół dobre ustosunkowa­
nie; wzajemne i ścisła współpraca samo­
rządu rolniczego oraz . zrzeszeń dobro­
wolnych wszelkiego typu, poczynając od 
centralnych związków rolniczych, po­
święconych obronie interesów zawodo­
wych, zrzeszających, , setki tysięcy 
członków, aż; do związków specjalnych 
producentów, związków spółdzielni i or; 
ganizacyj poświęconych zagadnieniom 
tęchnic^np-ząwodowym (np. Niemieckie 
Towarzystw0 Rolnicze).

W iPrusiechi w • kilkanaście lat po 
wprowadzeniu. sieci izb rolniczych, ilość: 
organizącyj rolniczych dobrowolnych w 
porównaniu z okresem bezpośrednio po­
przedzającym wprowadzenie, izb -(7, wzro­
sła, o J(.r4. a ilość zrzeszonych członków 
o 60®/p, iNawęt,w Ba.WaF.Ti> gdzie organi­
zacja izb rolniczych jest rozwinięta w4°I 
ąż . ,do gminy, stan posiadania organiza- 
cyj społecznych nie zmalał, lecz rąjCzej, 
Wzrósł, w ostatnich latach.

Rolnictwo pruskie, a tąRże rolnictwo 
całych Niemiec, zorganizowane w swoich 
izbach i związkach dobrowolnych, stwo-., 
rzyło w cąłym krąjp potężny i jednolity 
fronj,,. wywierający, poważny wpływ na 
politykę gospodarczą rządu w stośunku 
do rolnictwa. ,

W d°bie. obecnych rządów hitlerow­
skich nastąpiły duże, przemiany, ustrojo­
we ; w (dotychczasoweji organizacji:, ząwo- 
dowej społeczeństwa rolniczego w Niem­
czech w oparciu o idęologję stąnpwU’ Po­
siadającą wiele cech, pokrewieństwa Z 
systemem, korporacyjnym faszyzmu wło­
skiego.

Reformy powyząze zostały dopiero 
świeżo wprowadzona w drodze ustawo­
wej, co utrudnia i, ocenę ich wyników, 
Najważniejszy akt prawodawczy w tej 
dziedzinie — dekret o órganiźacji śtąńu, 
rolniczego żywicielskięgo, t. zw- Ręichs- 
nahrstand‘11 — ukazał się w dniu 8 grud­
nia 1955, r.

W myśl tego, dekretu istnieć mąją; 
trzy szczeble, organizacyjne stanu rol­
niczego, Na ęzęle całej orgapizacji sta­
nowej rolnictwa stoi przywódca wlo- 
ściaństwa Rzeszy (Reichsbauernfuhrer) 
z radą przyboczną, pozatem powołane 
zostały organy prowincjonalne „Landes- 
bauernschaften**,  złożone z „przywód- 
(;pw“ krajowych z facliowemi Organami 
doradczemi. Równolegle do tych orga­
nów stanowych i w ścisłym z ńieńli źwJąż- 
ku działać mają dotychczasowe samo­
rządy rolniczo (izby rolnicze). U dołu, 
jakb ostatnie ogniwo w tym •"Systemie 
stanowym, działają powiatowe korpora­
cje rolnicze (Kreisbauernschaften), zbu­
dowane na analogicznych zasadach.:

O ile'1 chodzi o rolę dotychczasowych 
izb rolniczych 'w nowym ustroju stano­
wym — mają być one utrzymane, jako 
organy ściśle fachowe, powołane do roz­
toczenia' specjalnej opieki nad stroną 
techniczną produkcji.
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W chwili schyłku cukrownictwa. (Uwa­
gi prof. George’a Kay). Zbierając spo­
strzeżenia z terenu międzynarodowego, 
można powiedzieć, że jednym z najbar­
dziej znamiennych objawów epoki po­
wojennej było wywrócenie całej sytuacji 
cukrownictwa, przy zniszczeniu, produk­
cji buraka. Podczas gdy przed wojną 
cyfry produkcji buraka i trzciny cukro­
wej wyrównywały się, w obecnym czasie 
trzcina dostarcza 2/3 produkcji światowej 
cukru, która przeszła już swoje maksi­
mum w 1930/31 i zredukowała się do 24 
miljonów tonn w okresie 1952/33. Przy­
czyny tego upadku przemysłu cukrowego 
należy szukać w stronie technicznej.

Przedewszystkiem uprawa trzciny cu­
krowej jest mniej kłopotliwa, niż uprawa 
buraka. Następnie znakomite wyniki, 
osiągnięte na drodze selekcji odmian 
trzciny, ustaliły wyższą wydajność cukru 
z ha tej plantacji i zapewniły wyższość 
trzciny nad burakiem.

Różni znawcy osądzili, że jedynem wyj­
ściem z tej krytycznej sytuacji byłoby 
uszlachetnienie buraka w kierunku po­
większenia procentowej zawartości cukru. 
Ale w tej chwili w pracy hodowców bura­
czanych jest wielka trudność w skoja­
rzeniu wzrostu rośliny z wysoką zawarto­
ścią cukru. Obserwując jedynie ter m 
europejski, widzi się, że zależnie od wa­
runków klimatycznych zaznaczają się tu 
różne dążenia:

W okolicach buraczanych Europy cen­
tralnej dąży się do zwiększenia ciężaru 
masy liściowej i uzyskania większego 
buraka, natomiast we Francji i Belgji 
zwalcza się nadmierny rozwój liści. Oczy­
wiście, że obok selekcji, krzyżowanie linji 
jest ogólnie stosowaną metodą w hodowli 
buraczanej wszystkich krajów. Było nie­
gdyś dewizą Deherain‘a: „Buraki kilogra­
mowe o 2O°/o cukru“.

Należy życzyć krajom buraczanym 
przybliżenia się dó tego ideału, gdyż przy­
szłość rolnictwa w większości krajów jest 
związana z uprawą buraków. Mówiono 
o tern na zebraniu w Genewie, w maju 
1929 r.

W trudnym problemie buraczanym, 
rola przemysłu pozostaje dominującą, 
gdyż w istpcie bogaty burak żywi regu­
larnie dwa fundamentalne przemysły 
rolnicze, jakiemi są: cukrownia i gorzel­
nia, a te oddają gospodarstwom pozostało­
ści, realizując w ten sposób harmonijną 
łączność, określoną nazwą: cykl buraka. 
(Revue intern. d‘Agric. Buli. mens, de Ren- 
seignements techniqnes 1929).

Zrozumiałe jest, że praca cukrowni bu­
raczanej powinna postępować w znacze­
niu dodatniem w myśl interesów przemy­
słu i rolnictwa. W obecnych czasach na­
leżałoby oddawać rolnikowi bogatszą 
miazgę, o wyższej wartości odżywczej dla 
bydła.

Rozpatrując z żywem zainteresowaniem 
sprawy cukrownictwa, widzi się, że prze­
silenie nie dotyczy wyłącznie buraka cu­
krowego. Przemysł trzciny cukrowej 
przechodzi również ciężki kryzys. Pisze na 
ten temat dr. Prinsen Geerlings, z powodu 
zamknięcia wielkiej cukrowni w Indjach 
Niderlandzkich, oświetlając los wspania­
łego przedsiębiorstwa, sprzedanego na wa­
gę żelaza za tysiąc florenów!

„Gdy myślę —pisze dr. Geerlings — o 
wysiłkach, poniesionych przez moich 
krajowców we wielkich lasach Jawy, o 
niezliczonych, którzy dali nietylko swoją 
pracę, ale swoje życie i stworzyli wspa­
niałe centra produkcji, głęboki smutek 
mię ogarnia, widząc jak to wszystko zni­
ka .

Mimo wszystko trzeba pracować w na­
dziei dni lepszych dla przemysłu bura­
czanego i trzcinowego. Trzeba przedew­
szystkiem zwiększyć konsumpcję cukru W 
tych krajach, gdzie zużycie na głowę 
jest niższe niż 1 kg rocznie (ReVue Intern. 
d‘Agr. de Romę, Feyrier 1934), 17. G.

PORADNIK GOSPODARCZY

Odpowiedzi w tym dziale udzielamy 
tylko prenumeratorom naszego pisma. 
Prosimy więc o podpisywanie listów 
z pytaniami pełnem nazwiskiem wraz 
z podaniem adresu. Redakcja.

PYTANIA.
269. Rządca miał utrzymanie 5-ch krów

na stajni dworskiej. Co można dać przy 
obecnych cenach mleka w zamian za 
utrzymanie tych krów? N. W.

270. Posiadam większą plantację rze­
paku ozimego, na której pojawiła się 
omarlica czarna. Proszę o podanie środ­
ków zapobiegawczych. F. Krz,.

271. Urząd Rozjemczy wydając swe 
orzeczenie w sprawie rozłożenia wierzy­
telności na spłaty ratalne, nie uwzględ­
nił tak zwanego rygoru ratalnego, t. j. 
że w razie niezapłacenia którejkolwiek 
raty, cała należytość staje się płatną. 
Czy rygor taki wynika z samej ustawy 
o urzędach rozjemczych, a o ile nie, czy 
w takim razie w razie niezapłacenia 
przez dłużnika raty, wierzyciel ma pra­
wo żądać spłaty całej należytości odrazu, 
czy tylko niezapłaconej raty?

J. Z.
272. Mam w oborze 32 krów i 12 jałó­

wek, wszystko cielne. Muszę pędzić go­
rzelnię przez 2 miesiące i proszę o in­
formację, który okres będzie najlepszy 
ze względu na cielność krów, która bę­
dzie następować w takich miesiącach: 
w XII b. r. 1 sztuka, w I 1955 6 sztuk, 
w II 9 szt., w III 11 szt., w IV 6 szt., 
w V 3 szt. i w VI 8 sztuk. Jaką ilość ma­
ksymalną braliy można dawać krowom 
cielnym? Czy jest taki okres u krów 
cielnych, w których wogóle nie powinno 
się brahy dawać? Specjalnie w mojej 
oborze trzeba wziąć pod uwagę, że dwa 
lata poprzednie było ronienie, analiza 
wprawdzie nie wykazała zakaźnego, ale 
wszystkie krowy poroniły, bez żadnej 
wiadomej przyczyny. 11.

273. Prosimy o informację, czy prze­
prowadzono już u nas jakieś doświadcze­
nia nawozowe z ekstrafosfanatem, jakie 
były rezultaty i co możnaby ewentualnie 
płacić za l°/o P2O5?

Z. D. S.
274. Jakie środki są najlepsze do zwal­

czania myszy polnych? E. T.
275. Czy gospodarz na folwarku 105 ha

z niższą szkołą rolniczą, ma być ubezpie­
czony w Ubezpieczalni Społecznej dla 
uzyskania emerytury? Do folwarku do­
jeżdżam tylko i wydaję tygodniowe dys­
pozycje gospodarzowi. J. S.

276. Posiadam szkółki drzew owoco­
wych — świadectwa przemysłowego nie 
mam. Sprzedaję drzewka, wydając na­
bywcy rachunek, którego kopia pozosta­
je u mnie. Wychodząc z zasady podanej 
w „Rolniku*  Nr. 7 z 19 II 55 L. 177/35 § 2), 
że opłacie stemplowej podlega umowa o 
sprzedaż rzeczy ruchomych w zakresie 
gospodarstwa rolnego (art. 67 w wysoko­
ści O.2°/o (tj. 2 od tysiąca), rachunki wy­
dane nabywcy stemplowałem w tej wy­
sokości. Władze skarbowe nigdy tego 
nie kontrolowały. Obecnie, przy rewizji 
ksiąg dla wymiaru podatku dochodowe­
go, Urząd Skarbowy zaprzeczył wogóle, 
że rachunki były stemplowane i wymaga, 
abym stemplowała duplikat zostający u 
mnie, a nie wydawany nabywcy. Żąda 
ostemplowania i”/o od sta i nałożył 25 
krotną karę za wszystkie rachunki od 
31-ego roku. Równa się to sumie wzwyż 
100.000 i kompletnej mojej ruinie. Jak 
mogę przeciwdziałać? Jakie są moje 
uprawnienia i jaki sposób odwołani^?

277. Urząd Skarbowy odrzucił wszyst­
kie odsetki od długów wekslowych, na

które nie miałam pokwitowań, mimo że 
przedstawiłam książkę kontową i weksle 
zamienne wykupione. Np. weksel na - suk­
nię 700 zł. — zamieniony na takiż drugi 
weksel na tę samą sumę — odsetki za­
płacone wykazane w księgach — ale po­
kwitowania brak, bo osoby prywatne 
z reguły odmawiają kwitowania odsetek. 
Jak w tym wypadku udowadniać te od­
setki? Przecież jest logiczne, że gdy były 
długi, to się odsetki płaci — i o ile nie 
będą uwzględnione, wytworzy się dochód 
mimo katastrofalnego wręcz niedoboru. 
Długi zaciągnięte na potrzeby gospodar­
cze w ubiegłych latach. B.

278. Czy witaminy posiadają specjalne
nazwy, i czy tylko rośliny, są źródłem 
witamin? K. M.

279. Proszę o podanie najpraktyczniej­
szego i pewnego soosobu przechowywa­
nia marchwi pastewnej w kopcach po- 
lowych do wiosny. Posiadam około 20 wa­
gonów marchwi San Valery, którą chcę 
żywić krowy i konie do marca i obawiam 
się, że praktykowany pospolicie sposób 
kopcowania i nakrywania ziemią nie za­
bezpieczy marchwi od gnicia. R. Z.

280. Mam zasianych 40 morgów rzepa­
ku. Z powodu silnej i pełnej w zasób po­
karmów ziemi, a do tego ciepłej jesieni 
rzepak wybujał i doszedł do 1/2 m wyso­
kości. Zapytuję, czy jest dopuszczalne 
umiejętne skoszenie wybujałych liści; 
ażeby w ten sposób powstrzymać wege­
tację. Ewent. proszę o inną radę.

Prenumerator.
281. Mam corocznie większą ilość indy­

ków, chowają się za młodu bardzo dob­
rze, jesienią zaś zaczynają chorować, 
zwykle parę sztuk największych nie mo­
że chodzić. Co za powód? Czy skutki 
deszczów?

Prenumeratorka.

ODPOWIEDZI.
Oznaczenie chwastu łąkowego. 
(II. odpowiedź na pytanie 250).

Chwast, o który się Pan zapytuj', 
(otrzymaliśmy dodatkowo w oryginale) 
jest to krwiściąg lekarski, zwany także 
różyczką Panny Marji, sowią strzałą, lub 
żyleńcem pospolitym, (Sanguisorba offici- 
nalis). Rozpoznanie jego w pierwszej 
chwili, to znaczy po nadesłaniu tylko 
pierwszego szkicu rysunkowego, było o 
tyle trudne, że pytający w szkicu nary­
sował trlko jedną blaszkę liściową, pod­
czas gdy liście te są właściwie złożone, 
nieparzysto pierzaste. Jest to roślina 
trwała, występująca szczególnie na gle­
bach piaszczysto gliniastych, zwłaszcza 
zawierających wapno i obfitujących w 
próchnicę. Daje paszę stosunkowo dość 
dobrą, dopóki młoda. Owce nawet bardzo 
chętnie ją spasają. Po zakwitnięciu je­
dnak drzewnie je i wówczas staje się mało 
pożywna. W każdym razie nie jest to 
szkodliwy chwast, ale raczej ziele łąkowe, 
które do pewnego stopnia oddziaływuje 
korzystnie, bo djetycznie w paszy. O ile 
rozmnożyłby się zbyt silnie, nie pozosta­
wałoby nic inneg-o, jak przez wczesny 
zbiór siana nie dopuszczać go do zakwit­
nięcia, względnie okwitnięcia. Łąki takie, 
na których chwast ten występuje w nad­
miernej ilości, nadają się pozatem zna­
komicie do zaorania, trzymania przez kil­
ka lat pod pługiem, a następnie założenia 
na tern miejscu łąki sztucznej. J.

Ekwiwalent za utrzymanie krów. 
(Odpowiedź na pytanie 269).

Jako odpowiedni ekwiwalent za utrzy­
manie jednej krowy na stajni dworskiej 
uważam 8 1 mleka dziennie, zatem 3 
krowy 24 1. Oczywiście, zależnie od tego, 
jakiem jest to utrzymanie w danej ma­
jętności, ekwiwalent ten należałoby unor­
mować niżej lub wyżej.

Inż. roln. Lucjan Tuman,
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Zwalczanie omarlicy na rzepaku. 
Odpowiedź na pytanie 270).

Gdyby oznaczenie szkodnika było pew­
ne, wystąpienie jego w tak późnej po­
rze i to w dodatku na rzepaku byłoby 
naprawdę ogromnie ciekawe, gdyż omar- 
lica jest przedewszystkiem szkodnikiem 
buraków.Wskazane jest posłać pod adre­
sem Stacji Ochrony Roślin L. I. R. Lwów, 
Zyblikiewicza 40, przynajmniej jeden 
egzemplarz szkodnika, występującego na 
tamt. plantacji rzepaku. List wysłać jako 
„próbkę bez wartości" z dopiskiem 
„Opłatę pocztową uiści adresat* 4..

Sposoby zwalczania omarlicy są na­
stępujące: 1. Wkopywanie w ziemię po­
lewanych garnków z odpadkami mięsa 
lub wnętrzności zwierząt w ten sposób, 
by brzegi naczyń nie wystawały ponad 
ziemię. Owady, zwabione zapachem mię­
sa, wpadają do naczyń, skąd można je 
wybrać i zniszczyć. Można też wprost roz­
rzucać po polach wnętrzności zwierząt, 
do których niektóre gatunki omarlic 
gromadnie się złażą. 2. Wypędzanie na 
pola drobiu (przewoźne kurniki), który 
chętnie zjada owady. 5. Okopywanie pól 
rowkami na 3—4 dm głębokiemi, do któ­
rych omarlice wpadają w czasie swoich 
wędrówek. 4. Niszczenie w sąsiedztwie 
pól chwastów, szczególnie łobody i ko- 
mosy. 5. Spryskiwanie roślin napadnię­
tych przez omarlice 4fl/o zielenią paryską 
z dodatkiem 6% wapna oraz 1/so/o karu­
ku. Pamiętać trzeba o tern, że nie 
wszystkie, gatunki dają się zwabić maso­
wo do odpadków mięsnych i dlatego 
wprzód należałoby zrobić, próbę. Nie­
zmiernie ważną rzeczą jest niszczenie 
łobody i komosy, stanowiących ulubiony 
pokarm dla gatunków roślinożerczych.

M. Miksieroicz.

Rygor ratalny. 
(Odpowiedź na pytanie 271).

Rygor ratalny, tj. utrata prawa do ra­
talnych spłat kapitału, w wypadku nie 
zapłacenia którejkolwiek raty — nie jest 
przewidziany w ustawie o urzędach roz­
jemczych, tj. nie wynika z samej ustawy.

Jeżeli w orzeczeniu urzędu rozjemcze­
go nie ustanowiono takiego rygoru, w ta­
kim razie wierzyciel może egzekwować 
tylko zapadłą ratę, a niema prawa żądać 
zapłaty na rzecz całej resztuiącej należ­
ności. Wierzyciel może dochodzić zapłaty 
całej swej pretensji tylko wówczas, gdy 
w orzeczeniu urzędu rozjemczego wyraź­
nie postanowiono, że na wypadek dopu­
szczenia się przez dłużnika zwłoki.w za­
płacie raty — cała należytość staje się 
naraz płatną. Dr. W.

W sprawie żywienia krów cielnych 
wywarem.

(Odpowiedź na pytanie 272).
Od szeregu lat żywię wywarem krowy 

cielne w kilku oborach i mimo stosun­
kowo dużych dawek, dochodzących w 
niektórych wypadkach do 50 1 na sztukę 
i dzień, żywienie to nigdy nie spowodo­
wało poronienia.

Uważam, że krowom cielnym można 
we wszystkich stad jach cielności bez 
obawy dawać w}^war. Oczywiście ze 
względu na zdrowie krów jest zawsze 
pożądane, aby dawka wywaru na sztukę 
i dzień nie przekraczała 50 1, ale nawet 
przy większych dawkach nie sądzę, aby 
wywar mógł spowodować poronienie.

Żywiąc krowy wywarem nie należy 
zapominać o dodatku kredy, który powi­
nien wynosić 30—50 g na sztukę i dzień, 
oraz o dodatku soli kuchennej w ilości 
20—40 g na sztukę i dzień.

W ostatnim tygodniu przed ocieleniem 
i w kilku pierwszych dniach po ocieleniu 
lepiej jest wywaru' nie dawać, gdyż w 
tym okresie najzdrowszą i najodpowied­
niejszą karmą clla krowy są: dobre siano, 
buraki pastewne i otręby pszenne.

Jeśli w ciągu ostatnich 2 lat prawie 
wszystkie krowy poroniły mimo rzeko­

mego wyniku analizy, jest rzeczą wię­
cej niż prawdopodobną, iż przyczyny na­
leży szukać w infekcji Banga.

Inż. roln. Lucjan Turnau.

Ekstrafosfanat.
(Odpowiedź na pytanie 275).

O ile mi wiadomo, to doświadczeń po- 
lowych ścisłych z ekstrafosfanatem w 
Polsce nie przeprowadzano, wobec czego 
nowy ten nawóz, jako nie sprawdzony 
pod względem wartości nawozowej i rol­
niczej przez krajowe zakłady i koła 
doświadczalne, polecany być nie może.

Zwracamy natomiast uwagę na inny 
nawóz fosforowy, produkowany przez 
Państw. Fabrykę Zw. Azotowych w Cho­
rzowie, pod nazwą „Supertomasyny", 
który na podstawie kilkudziesięciu do­
świadczeń wykonanych w całej Polsce 
okazał się równowartościowy z superfo- 
sfatem, a w niektórych wypadkach na­
wet lepszy. A. Lit.

Zwalczanie myszy polnych. 
(Odpowiedź na pytanie 274).

Sprawa zwalczania myszy polnych 
przedstawia się obecnie pomyślniej, gdyż 
w ostatnich dniach ukazał .się w handlu 
krajowy preparat F-my „Azot" t. zw. 
fosforek cynku. Jest to jeden z najlep­
szych preparatów chemicznych do zwal­
czania myszy polnych. Cena wynosi 
zł 20 za 1 kg, zaś przy zakupnie większej 
ilości można otrzymać opust. Koszta zu­
żytego fosforku cynku na 1 mórg wyno­
szą ok. 1.30 zł. Dokładne pouczenie o me­
todach stosowania fosforku można otrzy­
mać bezpłatnie w Stacji Ochrony Roślin 
Lwowskiej Izby Rolniczej we Lwowie, 
ul. Zyblikiewicza Nr. 40.

M. Miksieroicz.

Ubezpieczenie „gospodarza" folwarku. 
(Odpowiedź na pytanie 275).

Pytanie zostało tak ułożone, że trudno 
wywnioskować, czy chodzi w tym wypad­
ku o rządcę, czy też o ekonoma, bo pyta­
jący nazywa pracownika, o którego ubez­
pieczenie zapytuje, „gospodarzem na fol­
warku". Z pytania wynika, że jest — w 
każdym razie — mowa o oficjaliście rol­
nym z niższą szkołą rolniczą. Oficjalista 
rolny, tj. rządca, ekonom, pomocnik go­
spodarczy i t. p. po myśli rozporządzenia 
Prezyd. Rzn. Pol. z dnia 24 XI 1927 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 106, poz. 911) zgodnie 
z brzmieniem art. 2 i 5 podlegają ubez­
pieczeniu w Zakładzie Ubezp. Pracow. 
Umysłowych na wypadek braku pracy i 
na wypadek niezdolności, starości 
względnie śmierci. Zgłoszenia do ubezpie­
czenia winien dokonać pracodawca w 
sposób ustawą ustalony pod rygorem 
sankcyj karnych i odpowiedzialności 
osobistej materialnej za szkody spowo­
dowane pracownikowi z powodu nieubez- 
pieczenia.

Z dniem 1 I 1954 r. weszła w życie 
ustawa o ubezpieczeniu społecznem 
(Dz. U. R. P. Nr. 51 poz. 596 z 1955 r.) 
wprowadzająca ubezpieczalnie społeczne, 
które prowadzą czynności wszelkich dzia­
łów ubezpieczeń społecznych, przeto 
„gospodarza" należy zgłosić do ubezpie­
czenia na przepisanym formularzu 
(Nr. 1) do właściwej ubezpieczalni, przy- 
czem na formularzu tym należy zazna­
czyć, że zgłoszenie dokonuje się na ubez­
pieczenie emerytalne, braku pracy i od 
wypadków, ubezpieczeniu chorobowemu 
bowiem wspomniany pracownik nie po­
dlega.

Zbigniew Zaklika.

Ostemplowanie umowy sprzedażnej. 
(Odpowiedź na pytanie 276).

Rachunek podlega ostemplowaniu za­
sadniczo od pierwopisu (art. 3 ustawy o 
opł. stemplowych Dz. U. Nr. 41 p. 415 z 
r. 1952). Jeżeli tedy pytająca ma u siebie 
jedynie odpisy względnie odbitki, to te 

nie podlegają osobno ostemplowaniu, lecz 
jedynie egzemplarze, doręczone stronom 
(nabywcom).

Obowiązek udowodnienia, że pierwo- 
pis został ostemplowany, istnieje tylko w 
przypadkach następujących: a) jeżeli 
zgodność odpisu (odbitki) z pierwopisćm 
zaświadczyła osoba, która podpisała 
pierwopis, lub b) jeżeli osoba, obowiąza­
na do uiszczenia opłaty od pierwopisu, 
przedstawiła odpis sądowi, notariuszowi 
lub innemu urzędowi państwowemu 
(art. 5 ustępy drugi i trzeci ustawy po­
wołanej).

Ponieważ ofiarowanie dowodu z ksiąg 
i dokumentów urzędowi skarbowemu 
podpada pod punkt b) — jeżeli się urzę­
dowi wogóle okazało odpisy rachunków 
(co nie było konieczne) — to w odwoła­
niu przeciw orzeczeniu urzędu, wnieść 
się mającemu w ciągu 1 miesiąca po do­
ręczeniu orzeczenia wzgl. nakazu płat­
niczego, możnaby na dowód ostemplo­
wania pierwopisów pościągać od nabyw­
ców wręczone im rachunki i dołączyć je 
do odwołania (choćby w części) a co do 
reszty żądać przesłuchania odbiorców 
wzgl. nabywców na fakt ostemplowania 
rachunków, wymieniając ich nazwiska 
i adresy.

Wysokość opłaty stemplowej wynosi 
0.2% tj. tak, jak pytająca stemplowała, 
a to na zasadzie art. 67 1. 1. i 72 lit. a) 
powołanej ustawy, ponieważ Pani jako 
„sprzedawca zawarła umowę sprzedaży 
w zakresie swego przedsiębiorstwa (ti. 
gospodarstwa rolnego) ustawowo zwol­
nionego od podatku przemysłowego4*.  
Albowiem według ustawy z 15. VII. 1925 
o podatku przemysłowym (Dz. U. Nr. 17, 
poz. 110 z r. 1932) art. 2 „podatkowi nie 
podlegają gospodarstwa rolne oraz zwią­
zane z niemi sadownictwo, ogrodnictwo 
itp.“.

Odwołanie należy wnieść do Izby 
Skarbowej na ręce Urzędu Skarbowego, 
który wydał nakaz płatniczy.

Dr. Gottfried.

Odsetki od długów wekslowych a urząd 
skarbowy.

(Odpowiedź na pytanie 277).
Jeżeli wierzyciel wekślowy nie zechce 

dać potwierdzenia, że pobrał taką 
a taką sumę tytułem odsetek od długu 
wekslowego, to można władzy wymienić, 
jego imię, nazwisko, adres i prosić prze­
słuchanie go na te okoliczność. To często 
wystarcza i zda je się utrzymałoby sic 
przed Najw. Tryb. Admin.

Dr. Gottfried. 
Witaminy i ich nazwy.

(Odpowiedź na pytanie 278).
Szczegółowe studja nad składem i skut­

kami działania witamin wykazały, że jest 
ich kilka, różnią sie między sobą rozmaite- 
mi cechami, nie dawano jednak poszcze­
gólnym witaminom specjalnych nazw, 
lecz przyjęło się określać je tylko litera­
mi A, B, C, D itd Nieznane te substancje 
wykrył w r. 1911 Kazimierz Funk w otrę­
bach ryżu. Sposób wytwarzania witamin 
przez roślinę, jak pisze w swej pracy 
„Ogólne zasady uprawy roślin warzyw­
nych" śp. prof. Kotowski, jest nieznany. 
Nasiona roślin wyższych w pierwszej 
fazie kiełkowania zawierają sporo wita­
miny B i D, a bardzo mało witaminy A. 
W młodych siewkach, gdv się liście poja­
wiają, wykryć można? witaminę O, gdy 
roślina rozwija się i przyswaja dwutlenek 
węgla na słońcu, w tkankach jej spotyka 
się witaminy A, B, O. D. Zwierzęta- roś­
linożerne (bydło rogate) karmią się paszą 
zawiera-iacą witaminy i produkują mleko, 
masło, mięso, posiadające witaminy, ale 
tuż nm zawsze i. niie tak obficie występu­
ją ce. Produkty zwierzęce są więc skąpein 
źródłom witamin dla organizmu ludzkie­
go. Natomiast pokarmy pochodzenia roś­
linnego dostarczają ich dużo więcej, zwła­
szcza witamin B i C. g.
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Przechowanie marchwi.
(Odpowiedź na pytanie 279).

Przechowanie w zimie, korzeni marchwi 
test trudniejsze, niż przechowanie bura­
ków. Przedewszystkiem należy kopać 
marchew w suchą jsłoneczną pogodę, 
przytem ostrożnie, aby jej nie uszkodzić. 
Korzenie winny schnąć w małych kop­
czykach, przykrywanych na noc, i od­
krywanych w dzień. Po paru dniach 
marchew obeschnie i ( ziemia wilgotna, 
oblepiająca korzeń, wyschnie zupełnie. 
Kopcowanie winno odbywać się w spo­
sób następujący: wykopuje się na miej­
scu możliwie najsuchszem rowek szero­
kości 1—1,5 m i 0,5 m głębokości, długość 
jest obojętna, ale bardziej pożądany jest 
krótszy kopiec, niż długi 5—10 m. We­
dług poglądu wybitnego rolnika p. Go- 
łębskiego (Rolnik Nr. 39), kopiec ziem­
niaczany nie powinien mieć podstawy 
wgłębionej, z obawy, że woda z kanału 
dokoła kopca będzie się do niego dosta­
wała. Pogląd powyższy jest trafny, je­
żeli mamy do czynienia z wilgotną gle­
bą, jednakże w każdem gospodarstwie 
znajduje się odpowiedni suchy grunt, 
gdzie można z lekko wgłębioną podsta­
wą kopiec założyć. Po wysuszeniu mar­
chwi należy dobrze ją przesortować, usu­
wając osobniki uszkodzone i chore, i na­
stępnie przesortowane korzenie układać 
na dnie kopca w leżącej Dozycji. Robot­
nik staje na dnie kopca, a robotnica mu 
podaje korzenie, które on układa rzęda­
mi, głowami do poprzecznej ściany. Po 
ułożeniu na dnie pierwszego rzędu ukła­
da drugi rząd w przeciwnym kierunku 
tak, aby końce korzeni pierwszego i dru­
giego rzędu do siebie dotykały, w 3 zaś 
rzędzie głowy korzeni 3->go rzędu sąsiadu­
ją z głowami 2-go rzędu1. Po ułożeniu ca­
łego dna jedną warstwą marchwi przy- 
sypuje się ją suchą cieńką warstwą 
ziemi tak, ażeby przykryła całą warstwę 
korzeni. Następnie w ten sam sposób 
układa się 2-gą i 3-cią warstwę korzeni. 
Kiedy osiągniemy powierzchnię ziemi, 
układamy korzenie nad ziemią w kształ­
cie pryzmy. Tym sposobem ułożony ko­
piec odpowiada zasadzie Knauera „Z zie­
mi do zieini“. Osobnik chory i gnijący 
nie dotykając zdrowego nie zaraża go. 
Dlatego przy tym sposobie kopcowania 
straty mogą być minimalne, jeżeli dalej 
przęstrzegać będziemy zasady kopco­
wania, t. j. będziemy przewietrzać ko­
piec metodami ogólnie znanemi, któremi 
osiągamy zmniejszenie ciepłoty w kopcu. 
Tak ułożony koniec przykrywamy war­
stwą ziemi, a dopiero później dajemy 
warstwę izolacyjną słomy, a na nią 
jeszcze warstwę ziemi. Koszta takiego 
kopcowania są nieco droższe, niż sypa­
nie kopca zwykłym sposobem, ale przy 
kopcowaniu marchwi dla celów pastew­
nych, a także wysadków buraków i 
marchwi sowicie się opłacają.

K. Żebrowski.
Czy można kosić wybujały rzepak. 

(Odpowiedź na pytanie 280).
Koszenie wybujałego rzepaku w poło­

wie października równałoby się zniszcze­
niu plantacji, a przykładem tego mogą 
służyć niektóre plantacje, których liście 
zostały zupełnie jesienią objedzone przez 
gąsienice. Wybujanie rzepaku i jego nie­
współmierny wzrost na, plantacjach w 
wojew; tarnopolskiem jest zrozumiałem 
zjawiskiem wskutek ciepłej słonecznej 
r.ogody we wrześniu i w chwili obecnej. 
Na to niestety niema rady, i jedynie moż­
liwe byłoby przyrządzić plantacje zapo- 
mocą motyczenia, czem osiągnęłoby się 
szerszą odległość miedzy tzędami. Czyn­
ność taka nie jest jednak łatwą, gdyż 
motyczenie względnie wyrywanie roślin 
może bvć wykonane tylko ręcznie, co by­
łoby Dołączone z uszkodzenietn przez ro­
botników i tvch rzędów rzepaku, które 
ćhciąłby rolnik zostawić. '

Nie pozostaje zatem nic innego, jak 
pozostawić obecnie ten rzepak 'swemu lo­

sowi. Jedynie tylko starać się należy, by 
po spadnięciu większych ilości śniegu 
udostępnić rzepakowi powietrze, to zni­
czy bądź przekopując śnieg, bądź prze­
pędzając przez niego konie, lub wreszcie 
nawet w razie zaskorupienia silnego 
wierzchu, łamiąc go walcem i t p. O ile 
tylko śnieg takiego rzepaku nie wydusi, 
może on mimo nadpiiernego wybujania 
jeszcze dobrze przezimować.

K. Żebrowski.
Choroby indyków.

(Odpowiedź na pytanie 281).
Bez podania bliższych szczegółów i ob­

jawów chorobowych trudno określić cho­
robę. Najprawdopodobniej przyczyną 
główną będą tu niehigieniczne warunki 
wychowu i pomieszczenia. Nie wszyst­
kie okolice Polski nadają się dobrze do 
hodowli indyków. Należy je hodować 
tam, gdzie mogą korzystać z dużych wy­
biegów, z obfitej trawy, z owadów, je- 
dnem słowem żyć tak, jak w stanie dzi­
kim. Świeże . powietrze, suche, pomiesz­
czenie, dobre pastwisko, słońce, oto naj­
ważniejsze warunki sprzyjające rozwo­
jowi i zdrowiu tego ptaka. Małe, duszne 
podwórka, zaduch i wilgoć w pomie­
szczeniach, nisko położone bagniste pod­
mokłe okolice — to choroby i straty 
w hodowli. G.

GŁOSY CZYTELNIKÓW

Reformy i kombinacje. Oczywiście nie 
te do codziennego użytku, bo o tych w 
..Rolniku", się nie pisze, tylko myślowe. 
Szybka myśl, to treść naszej podrażnionej 
jaźni. Pisał już o niej Mickiewicz w „Re­
ducie Ordona", porównując szybkość 
działania armat reduty do myśli ludzkiej 
w rozpaczy. A rozpaczy rolników, któż 
'wyliczy' wszystkie przyczyny? Jest roz­
pacz z powodu „suszy na wiosnę", a „sło­
ty podczas żniw", rozpacz z powodu 
„braku dowodów" jak chłopi powiadają, 
czyli z powodu braku gotówki, rozpacz 
z powodu „długi", z powodu „wysokie 
podatki", z powodu „niskie ceny ziemio­
płodów" i t. d., no i najnowsza rozpacz 
nad rozpacze, z powodu „powódź". A 
przyznać trzeba, że rolnicy a zwłaszcza 
ziemianie, to urodzone „Pechfogle". My- 
ślałby kto, że powódź zrobiła szkodę tyl­
ko rolnikom osiadłym w dorzeczach Wi­
sły, Dunajca, Wisłoki i innych wesołych 
rzek, a ona zrobiła szkodę wszystkim 
rolnikom, nawet tym, którzy tych rzek 
na oczy w życiu nie oglądali.... Bo akurat 
taka stuletnia, jak to mówią i piszą, po­
wódź musiała się zejść z projektowaną 
reformą podatku gruntowego, na którą 
ziemianie liczyli, że przyniesie im pewne 
ulgi, a którą to reformę również raz na 
sto lat się przeprowadza. I jak się te 
dwie stulatki razem zeszły, to sie pokaza­
ło, że powódź zalała nietylko ludzi, grun­
ta i budynki, ale i reformę podatkTi 
gruntowego. Ot i pech — odroczono re­
formę, przypuszczalnie wobec klęski ży­
wiołu, odroczono do wiosny, a może do 
przyszłej jesieni, „a może w maju — 
może w grudniu* 6, a może „ad calendas 
graecas",. bo kto może przewidzieć co bę­
dzie!

A ile ta powódź narobiła kłopotów! 
Trzeba ratować, karmić, odbudowywać, 
regulować temperamenty naszych stru­
mieni, a na to wszystko trzeba „dowo­
dów". A skąd na to wziąć? Społeczeństwo 
jest ofiarne, nawet zagraniczne, ale to 
wszystko kropla w morzu. Już przebąku­
ją o nowym podatku “powodziowym" 
Mieliśmy kryzysowy, teraz będzie powo­
dziowy. Którv numer ponad setny dosta­
nie, nie wiadomo... Bvlebv nie bvło ana­
log ji z kryzysowym. Bo jak wiadomo — 
kryzysowy płacili wszvscy kryzysem 
dotknięci.-. A nasi fiskaliści. z małemi 
wyjątkami, i do tej analogji sa zdolni, 
trzeba ich od góry hamować. Tak. tak 
rządzić dziś, to nie tak łatwo. Rżądy 

utrzymać się muszą, bo bez nich powsta­
łaby anarchja i byłby koniec wszystkie­
mu. Od czasów wielkiej wojny wzmogły 
się apetyty szerokich mas. Trzeba je za­
spokajać kosztem warstw posiadających, 
jak długo się da, dopóki nie nastąpi 
„Gleichschaltung", Dlatego zmienia­
no pojęcia o ochronie-własności i poję­
cia o ekonomji społecznej. Pozatem po­
szczególne rządy radzą sobie jak mogą, 
każdy ma swoisty sposób. Mussolini bu­
duje i osusza, kosztem stu miljardów po­
życzek wewnętrznych. Czy i kiedy to się 
zaamortyzu je? Ale . przepraszam za za­
pytania i zapatrywania przedwojenne, 
dziś rządy zwyczajnie inwestują „ze 
względu na bezrobotnych", bez amorty­
zacji, która stała się przeżytkiem.

Hitler obiecał tyle, że gdyby to 
wszystko w czyn wprowadził, jako cu­
dotwórca przeszedłby do potomności. U 
naszego wschodniego sąsiada, skrócono 
iniljon ludzi o główkę i wybudowano 
„Dnieprostroj". Zapytany przezemnie pe­
wien nasz uczony, które te cuda oglądał, 
co do wartości praktycznej tego dzieła 
dla tamtejszych obywateli, oświadczył: 
„dano małpie złoty zegarek". Roosevelt 
w nieprawdopodobny sposób żongluje 
walutą. A to wszystko robi się „ad majo­
rem Dei gloriam" i „dla uspokojenia 
umysłów". U nas robi się i zrobiło .wiele, 
ale również kosztem warstw posiadają­
cych, w drodze nadmiernych podatków. 
Ale innej rady niema, wobec tego, że 
monopole, mimo wysokich cen produk­
tów, dają dochody stosunkowo małe, a 
przedsiębiorstwa państwowe deficytu ją. 
A chociaż w tej sprawie zachodzi ciągła 
rozbieżność zdań między naszemi czyn­
nikami miarodajnemi a pp. ekonomista­
mi, widocznie inaczej dziś gospodarować 
nie można, skoro ustawiczne przestrogi 
pp. ekonomistów nie odnoszą pożądanego 
skutku, a przecież naszemu rządowi 
braku dobrych chęci zarzucić nie można. 
A jeśli zatem reformę podatków wogple, 
tak jak obecnie reformę podatku grun­
towego, odkłada się i. odwleką, na to spo­
łeczeństwo pie poradzi, bo widocznie za­
chodzą jakieś uzasadnione, szerszemu 
ogółowi nieznane kombinacje, które tym 
reformom stają na przeszkodzię. Żyjęmy 
niestety w czasach, w których wszystko 
to, co może nam dodać otuchy, natchnąć 
nadzieją, wszystko to ładne, miłe, pięk­
ne — zawodzi.. Powoli nabieramy prze­
konania, że tylko dwie rzeczy nas nie 
ominą, tylko tych dwóch rzeczy nikt nam 
nie zabierze. tylko te dwie znajdą nas 
wszędzie, tylko przed niemi uciec nie 
można — a rzeczami temi są: „Fatum i 
podatek". Batko Roman.

POŚREDNICTWO PRRCY I HRNDLU

Zgłoszenia sprzedających:
Koguty Sussex po importach 8—10 zł. 

Krzysztofowiczowa, Artasów, p. Kulików.
Chart dwuletni, po premiowanym, ła­

dny, b. dobry, za 100 zł. Koziek, Lacka 
Wola, p. Mościska.

Knurki, loszki, rasa Wielka Biała An­
gielska. Treter, Grochówce, p. Przemyśl, 
skrytka 22.

KOMUNIKAT
ROLNICZO-METEOROLOGICZNY

P. 1. M.

za okres od dnia 27 września do dnia
3 października 1954 r. włącznie.

Okres jesieni właściwej był w dalszym 
ciągu ciepły i pogodny. Temperatura 
przewyższała nieraz znacznie przeciętne 
wieloletnie; najwyższa dochodziła do 22° 
— 26°, średnia dziennna wahała się w 
większości' wypadków około 15°, na 
Śląsku osiągając wartości do 20°, we
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wschodnich dzielnicach zaś, wyjątkowo, 
nieco niższe od najniż­
sza wahała się w szerokich granicach 
podczas nocv, które były już nieco chło­
dniejsze, niż w ubiegłym okresie. Pierw­
sze niewielkie przymrozki- jesienne miały 
miejsce we wschodnich dzielnicach (Do- 
maczewo 11/B, Grodno, Wilno, Leśną 
k/Baranowićz). Rankami i wieczorami 

.były mgły. Opadów, podobnie jak w ub. 
okresie, bądź nie było wcale, bądź były 
przelotne i niewielkie, t. j. naogół nie 

/przekraczające 10 mm. Nad Śląskiem, 
wyżyną małopolską i okolicami górskiemi 
.przeszły lokalne burze, co*jeąt,zjawiskiem  
• rządkiem w tej pórze roku.

W województwach środkowych, i 
,przcdewszystkiem w Wielkopolsce, 
glebach lżejszych obserwowano już

■ glebie brak dostatecznej i’ ' 
dla roślin uprawnych. Na północno-.1 

■wschodzie kraju najpóźniejsze siewy ozi- 1 
min zakończono. W pozostałych dzielni- 1 
cach trwają jeszćze siewy pszenicy ozi­
mej, większość jednak siewów jest już do­
konana. Rzepak ozimy w wielu wypad- i 
kach jest bardzo posunięty w wegetacji. 
Kopanie ziemniaków trwa w pełni, tylko 
nieliczne gospodarstwa je zakończyły. 
Na skutek pomyślnego układu i wpływu 
warunków atmosferycznych w t. b. plony 
ziemniaków ilościowo są więcej niż śre­
dnie (za wyjątkiem południowej części 
kraju), tak jak podawano w orientacyj­
nych przewidywaniach wysokości uro­
dzaju inż od przedostatniego tygodnia 
lipca. W hrubieszowskiem i na Polesiu 
tuż obecnie sporadycznie obserwowano 
złe przechowywanie ziemniaków (gnicie) 
w kopcach, w tych wypadkach, w których 
ziemniaki bvłv bardzo silnie porażone 
zarazą ziemniaczaną i ucierpiały z nad­
miaru wilgoci. Potrzeba szczególnej o- 
strożności i umiejętności przy przechowy­
waniu ziemniaków w takich razach za­
znacza- się w r. b. wyraźnie.

Kopanie buraków pastewnych trwa we 
wszystkich gospodarstwych w całym kra­
ju, również rozpoczęto zbiór na ’ planfa- 
ciach buraków cukrowych w wdj. Źi- 

•.chódnich. środkowych, południowych, 
-oraz na Wołyniu. W Wielkopolsce stan 
plantacji pogorszył się' ostatnio naśkufek 

’suszv i masowego opanowania przez
■ grzybka chwościka buraczanego. Prze­
widywane plony buraków w tej dzielni­
cy są naogół nieco niższe ód- ’ sredudch. 
W woj. warszawskiem przewidywano 

.plony buraków sg naogół dobre.

6.— 
3*50

7 — 
4’50 

13 — 
40*  —

9.—
38.—37.-

30*-  31* ---------
14.- 14*50  —.—
15*50  16.------

80,-100.— 
110.-135*-
35 — 40.-
30 - 34.—

Siano sł. pras. 
Słoma pras. 
Hreczka przem. 
Len (95%) zPworkiem 
Lubin niebieski 
Rzepak ozimy *)  
Kasza hreczana 
Proso krajowe 
Makuchy lniane 
Koniczyna :

biała w.odkan.
dto 97% 

Mak niebieski*)  
Mak siwy
Mąka pszen. gat. 1—A—.— 
Mąka pszen.gat. I —B—.— 
Mąka pszen.gat. II—A — .— 
Mąka pszen.gat.il—B—.— 
Mąka pszen. gat. III—A—*— 
Mąka pszen.gat. III— B-.— 
Mąka pszenna raz. —.— 
Mąka żyt. I gat. do 55% —.— 
Mąkażyt.l.gat. do'65% — 
Mąka żyt. II gat.

sitkowa do 70% —.— —.— 16.50 
Mąka żyt. raz.do 95% ——.— —.—

*) Wraz z workiem.
Komunikat centralnej targowicy na 

bydło we Lwowie
od dnia 29 IX — 6 X 1934

Wynosił spęd wołów 2 sztuk, bu haji 
sztuk, krów 157 sztuk, jałownika 119,

33’50 34’—

—*— 14* — 14.50 
-* — 11’— 
—.- 19- 
—.- 27*50  
-*-  25 50

11.50
19.50
28.—
26.—

17 —

6 
sztuk, razem 284 sztuk; cieląt 226 sztuk 
baranów 0 sztuk,świń 1503 sztuk. Koni spę­
dzono 154 sztuk.

Płacono za 1 kg żywej wagi- woły 
0’50—0*52,  0*00 —0*00  zł, buhaje 0*45 —0*50  
0’38—0*42,  0’00—0*00  zł, krowy 0*50 —0*56  
0*40 —0*43,  0*30 —0’32 zł, jałownik 0*50  - 0*60  
0*42 —0*46,  0*00 —0*00  zł, cielęta 0’60-0’85 zł, 
barany 0*00 —0*00  zł, świnie 0*60 —0*70  zł,

Lój jadalny 0*40 —0.45 łój przemysłowy 
0 25—0*30  zł, siano I. 6’00— 8*00  zł. siano 
II. 3.00- 5.00 zł, siano III. 0*00 —0*00  zł. 
słoma 5*00 —6’50 zł, koniczyna 6*00 —8’00, 
tymotka 0’00 — 0*00  zł, skóry surowe by­
dlęce lekkie 1 kg 1*00  zł, bydlęce ciężkie 
1 kg 1*00  zł, cielęce szt. rzeź. 5*00 —6*50  zł. 
cielęce prow. szt. 4*50  — 5’50 zł, końskie 
duża sztuka 9.00—11.00 zł, mała sztuka 
8*00-9 ’00 zł.

. Hurtownacena mięsa w rzeźni: Bite by­
dlęce I. 0*80 —1*10  zł. II. 0.65-0*75  zł. III. 
0.55—0*60  zł, bite cielęce przednie 0.00 — 
0’00 zł. tylne 1’30—1*50  zł, wieprzowe w ca­
łości 0’90—1-15 zł.

Dowiezione z prowincji: mięso bydlęce 
0.65—0.90 zł, cielęce 1*20 —1*50  zł. wieprzowe 
w całości 0*85 —1*05  zł, koszerne 0*90 — l*20zł,  
baranie 0’90—1*10  zł.A. R.

Z RYNKÓW ROLNICZYCH 
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

Notowania Giełdy zbożowej i towarowej 
we Lwowie dnia 10 X 1934 r.

Na Giełdzie obroty w siemieniu ko- 
nopnem, mące i ,otrębaćłi.

Ceny naogół niezmienione.
Tendencja utrzymana. — Usposobienie 

spokojne.
CENY w złotych za 100 kg: pierwsze 2 

cyfry loco stacja załad. paritas. Podwo-. 
toczyska (200 kg); drugie 2 cyfry 
wagon Lwów.
Pszenica dw. 742 16.75 17.25 18*50
Pszenica zb. 719’5 —16’75
Żyto 692 —.------ ,* — 16*75
Żyto zbiór. 682 —•* —------ 16*25
Jęczmień jednolity 13*25  13 50 —*— 
Jęczmień przem. 623 —*— — 13*75
Owies jedn niezad. 459 13.75 14.- 
Owies jednolity 459 
Owies zbiorowy 449 
Owies jednolity 459 
Owies zbiorowy 449 
Kukurydza kraj. 
Groch 
Groch 
Groch 
Groch 
Groch 
Bobik

Kosztuje prenumerata, 
jeżeli będzie opłacona

Viktorja 
’/2 Viktorja 
polny 
zielony 
Folgerą

24.— 25.—
23.- 2 5 
26*-  27
13.50 14.

do Ii-go paźdzteraika
Później bezwarunkowo 

znajdzie zastosowanie sta- 
wKa miesięczna po zł. 4.—

Prosimy wpłacać 
zaraz prenumeratę ! 

* **
Blankiety P.K.O. Nr 500.126 (Dr. 

Wojciech Gottlieb) załączone były do 
numeru 39.

r.

Wykaz cen bydła (w złotych za 1 kg 
żywej wagi).

W KRAKOWIE w dniu 29 IX—5 X 1934 
Płacono za 1 kg żywej wagi: buhaje 0*47  
—0*71  zł woły 0’55—0*78  zł, krowy 0*41  — 
0*67  zł, jałówki 0*46 —0*66  zł, cielęta 0 56 — 
1*00  zł, kozy i barany 0*00 —0*00  zł, niero­
gacizna 0*65 —0’95 zł, bitej wagi 0’82—1.17 zł. 
łój nerkowy 0*70 —0*00  zł, I kl. 0*40 —0*00  zł 
II kl.0*30-0*00  zł.

Na targ spędzono buhaj! 138 wołów 99 
krów 113, jałówek 48, cieląt 415, owiec 
kóz i baranów 0 nierogacizny 895 razem 
1702 sztuk. Z poprzedniego tygodni a po­
zostało szt. — Ogółem 1702 szt. Ze spę­
dzonych na targ zwierząt sprzedano na 
konsumeję miejscową 1633, na konsum- 
cję innych gmin 49 pozostaje niesprzeda- 
nych — sztuk.

Ceny skór: Za kg. 1 Wołowe 0*90.  
0’00 zł, krowie 0*90 —0*00  zł, z jałówek 0*90.  
0*00 — zł. cielęce za sztukę 4*00-6*00.

Ceny koni: Pojazdowe lekkie 000 C00 
000.00 zł., robocze ciężkie 000.— 000.000 
lekkie 100*00 — 180*  — zł. rzeźne 30 — 60 
Spędzono koni razem 96 szt.

W STANISŁAWOWIE w dniu 4. X 1934 r. 
Na targ doprowadzono: bydła rogatego 
sztuk 203 cieląt 22 świń rzeźnych i ho-, 
dowlanych 271, prosiąt 145, koni 117 
Płacono za 1 kg żywej wagi bydła roga­
tego rzeźnego 0.25—0.35 zł. świń rzeźnych 
0*50-0.78.
Wykaz cen ziemiopłodów na placach 

targowych (w złotych za 100 kg) 
W KRAKOWIE w dniu 6/X 1934

Pszenica dworska czerw. 20*00 —20.25 dwor­
ska biała 19 50 — 19*25,  pszenica targowa 18*50  
19*00,  żyto dworskie 15*75 —16*00,  żyto 
targowe 15.50—15*70,  jęczmień: dworski 
16.00—18.00, owies dworski 16*00  —16*25  
owies targowy 15’50—16*00  Kukurydza kra­
jowa 0.00—.00, O.OOgroch Viktoria 00’00 — 
00’00 groch jadalny 00*00 —00*00.  groch 
polny 00*00-00*00,  fasola biała 26*00--27.00  
okrągła 00 00—00’00, fasola biała długa 
00’00—00 00, fasola biała krótka 00*00  - 00*00.  
fasola krasa długa 00*00 —00*00,  fasola 
mieszana 00*00 —00 00, ziemniaki 4’00—4*20  
otręby pszenne 9*75 —10.25, otręby żytnie. 
10*00 —10*25  siano słodkie 9*50 —10’0 0, siano 
średnie 8*50 —8*00,  siano kwaśne,650—7.00 
konieżyna pastewna 5.50—6*0,3^  słoma 
długa 5*50  —6’00. słoma mierzwa 4*50 —5.00.

W PRZEMYŚLU — dnia 5 X. 1934 r 
za 100 kg: Pszenica 17’00—00*00  zł, żyto 
14*00 —00*00  zł, jęczmień 12*50-00*00  zł. 
owies 12*50  — 00*00  złzięmniaki 3*00 —0’00 zł, 
siano 6’00—0*00  zł, słoma 4. CO -0*00  zł, koni cz 
7.0C—0*00  zł grys pszenny 10*00 —00.00 7/ 

W PRZEMYŚLU w dniu 5 X. 1934 r.
Płacono za bydło sztuki opas. 0*40 —0*45  zł. 
chude 0*30 —000 zł, chable 0’30—0*00  zł. 
cielęta 0*65 —0* — zł. Świnie powyżej 100 kg 
0*67 —0 00 zł. poniżej 100 kg 0*50-0  00zł. 
chude 0*35 —0* — zł, do chowu 0.30—0*00  
zł, konie wierzchowe 000—000 zł. pociągo 
we 250—300 zł. taborowe 200—300zł. rzeźne 
25-30 zł.

Ceny mleka i masła we Lwowie 
od dnia 2 X do 8 X 1934 r.

Komisja notowań cen mleka i produktów 
mleczarskich przy Lwówsk. Izbie Rolniczej
1 Prz. Hand. podaje: Ceny detajliczne za 1 
litr mleka pełnego na miarę 0*17 —0*18  zł, 
pasteryzowanego 0*00  - 0*00  zł. w butelce 
z dostawą do domu 0*22 —0*00  zł. śmietany 
kwaśnej o zawartości 18 -22% tłuszczu 0:90— 
0.00 zł. słodkiej kawowej 12% tłuszczu 0’90 
0* — zł, słodkiej kawowej 15—22% 0’00—0*00  
zł, kremowej 25% 0.00 zł. Za 1 kg masła 
deserowego 2’40-2*60  zł. stołowego 2.20-
2 40 zł, kuchennego 2’00—2’20 zł. twarogu 
gospodarskiego0.60 - 0.00 zł. mleczarskiego 
0.00—0*00. za 1 kopę jaj powyżej 50 gr. 
3’30 3’60 za 1 kopę jaj poniżej 50 gr. 
2.70-3 00

Ceny hurtownezą 1 kg masła deserowego 
2’10— 0’00 zł .stołowego 1*90 —0 OOzł. kuchen­
nego 1*70 —0*00zł.  twarogu świeżego 0C0 - 
0’00 twarogu solonego 0*00  — 0’00, za 1 skrzy­
nię jaj w oryginalnem opakowaniu 69 60 — 
76.60 zł.

Dolar zł 5.25.
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2 BUHAJE nizinne od krów importowa­
nych. 7-miesięczne. sprzeda Zarząd dóbr 
A. Dworskiego, Dolne Hawłowice, p. 
Pruchnik, st. Jarosław. 1015

KUPIĘ folwark około 200 morgów, dobra 
ziemia, budynki, blisko miasta. Zgło­
szenia „Ziemianin", Rolnik, Lwów.

1016

CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM

|PBODUkCII,PRIEMYStli;HANDLUDRZEWNEŁO|

wychodzi w każdą sobotę.
DRZEWO jest jedynem w Polsce 
pismem drzewnem, które ze stano­
wiska dobra publicznego, broni spra­
wy drzewnictwa polskiego w sposób 

nieskrępowany.
Do każdego numeru DRZEWA do­
łączona jest bezpłatna premja po­

wieściowa.
DRZEWO przynosi obfite i szczegó­
łowe wiadomości handlowe z ryn­
ków drzewnych w Polsce i zagrani­
cą. Rozgałęziona służba informacyj­
na. Oryginalne korespondencje za­

graniczne.
Prenumerata DRZEWA wraz z prze­
syłką pocztową wynosi miesięcznie 
tylko zł 3.—, kwartalnie zł 8,75, 

rocznie zł 32.—.
Redakcja i Administracja: 

Warszawa, ul. Warecka 11.
Dla Prenumeratorów „ROLNIKA" 
przez administrację rabat 10% od 
powyższych cen. Jeden miesiąc 
próbny bezpłatnie. Nowi Prenume­
ratorzy otrzymają początek dodat­

ku powieściowego gratis.

CEBULKI KWIATOWE
DRZEWA i KRZEWY 
OWOCOWE ......

poleca najtaniej

EMIL FREEGE ■ Kraków
T.775IAK i Sysowie 
ŁW«W*FI.SMOLKI  4

ADMINISTRATOR - rządca z wyższem 
wykształceniem rolniczem, długoletnią 
wszechstronną praktyką, poszukuje po­
sady. Wiek średni, pierwszorzędne re­
ferencje. Na żądanie kaucja. Łaskawe 
zgłoszenie pod „Energiczny", Admini­
stracja „Rolnika", Lwów. 1015

BUHAJKA rocznego, dwa półroczne, rasy 
czerwono-polskiej sprzeda Zarząd Dóbr 
w Przyborowie, p. Grabiny. 1006

BUCHALTER-bilansista-podatkowiec, kil­
kuletnia praca samodzielna zawodowa 
w rolnictwie i przemyśle, poszukuje 
posady. Łuck, skr. poczt. Nr. 181.

1009
PSZENICĘ, ŻYTO I JĘCZMIEŃ zakupuje 

stale po cenach targowych młyn „Ro­
man" Romana X. Sanguszki w Tarno­
wie. Po nadesłaniu 500 gr. próbki od­
wrotnie zapoda jemy cenę. 1010

NOWOŚCI WYDAWNICZE 1934 R.
T-wa Oświaty Rolniczej w Warszawie:

Bal A. inż. — Gospodarka mleczna w 5-ch częściach) str. 252 cena 5.80
— Część I. Mleko, str. 80 „ 2.—
— Część II. Maślarstwo, str. 78 „ 2.__
— Część III. Serowarstwo, str. 94 „ 2.40

Brzosko St. — Jak zakładać i prowadzić pasiekę, str. 48 „ 0.90
Byczyńska-Tyszkowa H. — Dom wiejski i jego urządzenie, str. 64 „ 1.90
Nehring E. — Kapusta, kalafiory i inne warzywa pokrewne, str. 115 „ 1.80

— Ogórki pomidory i inne warzywa pokrewne, str. 96 „ 2.40
Kalinowski K. inż. Jak naprawiać i utrzymywać budynki, str. 48 „ 0.90
Schónfeld St. — Żywopłoty, osłony i szpalery, str. 88 „ 2.10

Książki powyższe posiada na składzie:
KSIĘGARNIA ROLNICZA W WARSZAWIE - MAZOWIECKA 10.

oraz wszystkie większe księgarnie.
Szczegółowy katalog wydawnictw rolniczych Księgarnia Rolnicza wysyła bez­

płatnie mi każde żądanie.

SPRZEDAŻ:

LWÓW, TRYBUNALSKA 3.

Inź. Miksiewicz pisze w „Rolniku*
Nr. 36:

„Wynik doświadczenia świadczy 
dobitnie o wysokich wartościach za­
bójczych preparatu „S I X“, co przy 
jego taniości i prostocie jego zasto­
sowania stawia go w rzędzie najlep­
szych metod zwalczania wołka zbo­
żowego".
NAJLEPSZY ŚRODEK 

przeciwko
WOŁKOWI ZBOŻOWEMU 

„SIX“ CENH: 1 zł 50 za litr 

Produkcja, sprzedaż i informacje : 
SpółKa Handlowa Ofic. Re­
zerwy „SKÓR" — Warszawa, 
Wierzbowa 11, m. 32 Tel. 6.88-12 i 

2.25-46

Wl I
PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE

J. Konrad
LWÓW 987

Hetmańska 22

Futra damskie i męskie
poleca i wykonuje, inany z solidności 918 
MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER 

LWÓW, ul. SENATORSKA 11 a 
wylot ul. Romanowicza,tel.69-56 
Przechowania futer przez latoKarol SCHURER

docierają do 
ziemian siwa

Ogłoszenia 
w „R o I n i k u“

Polski 
południowej

Wypróbowane źródła zakupu
OLEJE I SMARY

do maszyn rolniczych, farby i artykuły 
gospodarcze 551

Ludwik Hoszowski
Lwów, Akademicka 3, tel. 6-69.

GOSPODARCZE RAPORTY PORANNE 
i inne druki gospodarcze poleca i wyko­
nuje szybko, solidnie i po cenach niskich 

Drukarnia A. Gojawiczyńskiego 
Lwów, ul. Kopernika 20. Teł. 28-18.

PŁUGI, BRONY, TRYJERY 
młynki, sieczkarnie, buraczarki poleca 

najtaniej 560
Dom Rolniczy — Henryk Rzepka 
Lwów, ul. Gródecka 58, tel. 8-72.

Wydawca. Wyoawn tyg.„Rolnik“. — Redaktor naczelny prof. Bronisław Janowśki.—Redaktorka odpowiedzialna: Jadwiga Gizowska
Naleiylośi opłacono ryczałtem. Druk A. Gojawiczyńskiego, Lwów, Kopernika 20, tel. 28-18.


